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Program 500+ funkcjonuje 
już prawie pół roku. W Brod-
nicy o przyznanie świadczeń 
wychowawczych wpłynęły 
2203 wnioski, z czego 1576 
drogą tradycyjną, natomiast 
elektroniczną 565 wniosków. 
Na ten cel rodzinom do tej 
pory przekazano ponad sześć 
i pół miliona złotych.

Przez ten czas do Miejskie-
go Ośrodka Pomocy Społecz-
nej w Brodnicy wpłynęły dwa 
zgłoszenia o nieprawidłowym 
wykorzystywaniu środków 
pieniężnych. Niestety, jedno 
z nich okazało się prawdziwe.

- Po wywiadzie pracownika 
socjalnego i potwierdzeniu 
niepokojących doniesień, 
świadczenie zostało zmienio-

Podczas pleneru rzemiosł dawnych, który odbywał się na brodnickim zamku, swoich sił u kowala 
próbowali także brodniccy gimnazjaliści
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- Agatka, a słyszałaś o „Kamieniach 
na szaniec”?

- Tak, w Biedronce jest film. Daj dy-
chę, to kupię, obejrzymy razem wie-
czorem na Playstation.

- Dobra, kup, ale obejrzymy dopiero 
jak przeczytasz książkę. Wypożyczy-
łem z biblioteki.

Na drugi dzień Agatka zameldo-
wała, że książka przeczytana, że Rudy 
i Alek to równi goście, chociaż Zośka 
za poważny, ale też spoko, za to Rudy 
był fajny, najlepszy. (…)

Najbardziej znane pokolenie har-
cerzy z Szarych Szeregów wstąpiło  

Pod koniec czerwca w To-
runiu, na konferencji podsu-
mowującej Ogólnopolskie 
Debaty o Edukacji  zapowie-
dziana została zmiana orga-
nizacji oświaty polegająca 
na wprowadzeniu ośmiokla-
sowej szkoły podstawowej 
i czteroletniego liceum. Za-
powiedź ta wywołała dysku-
sję – co dalej z gimnazjami? 

Los gimnazjów został  prze-
sądzony. Zapowiadane zmia-
ny mają dotyczyć organizacji 

Władze miasta czekają na przepisy dotyczące gimnazjów

Na razie wielka niewiadoma
roku szkolnego 2017/2018. 
Obecnie nie ma jeszcze żad-
nych aktów prawnych po-
zwalających na wypracowa-
nie rozwiązań pozwalających 
na przygotowanie wiążących 
propozycji organizacji oświa-
ty w Brodnicy. 

Okazuje się jednak, że 
zainteresowani zmianami 
w oświacie, głównie nauczy-
ciele zaniepokojeni o miej-
sca pracy oraz rodzice ocze-
kują już teraz odpowiedzi 
– co dalej?

Niestety, należy uzbroić się 
w cierpliwość, gdyż na pod-
stawie niepełnych informacji 
trudno podejmować jakiekol-
wiek wiążące deklaracje. Jak 
dotąd,  wszystkie samorządy 
czekają na doprecyzowanie 
zapowiadanych przez rząd 
zmian. 

Po opublikowaniu oczeki-
wanych jesienią br. nowych 
przepisów, stosowne projek-
ty uchwał burmistrz skieruje 
pod obrady Rady Miejskiej. 
Będzie więc czas na dys-

kusje i wyrażanie opinii. Na 
razie o przyszłości brodnic-
kich gimnazjów dyskutuje 
się w różnych nieformalnych 
gronach i na spotkaniach.

Póki co, rozpoczął się nowy 
rok szkolny. W roku bieżącym 
we wszystkich szkołach pro-
wadzonych przez samorząd 
miejski naukę rozpoczęło 3282 
uczniów i 1262 dzieci w przed-
szkolach, w tym 592 w przed-
szkolach niepublicznych.

Anna Kupczyk

Wzrost zadań wymusza rozbudowę 
brodnickiego MOPS-u

Ponad sześć milionów złotych
dla rodzin z dziećmi

Galeria Art Radzikowscy zaprasza na otwar-
cie wystawy fotograficznej „Za horyzontem”. 
Wernisaż odbędzie się 1 października br., w so-
botę o godz. 17.00 w galerii przy ul. 700-lecia 
4 w Brodnicy. Prezentowane będą fotografie 
wykonane przez Piotra Borsuka, powstałe 
w trakcie jego wypraw naukowych i pobytu 
w Polskiej Stacji Antarktycznej im. Henryka 
Arctowskiego, położonej nad Zatoką Admira-
licji na Wyspie Króla Jerzego, w archipelagu 
Szetlandów Południowych. Wystawa potrwa 
do 14 października br. Wstęp wolny.

(sta)

Za horyzontemBohaterowie „Kamieni na szaniec” 
na Pojezierzu Brodnickim

do 23. WDH w 1934 roku. W 1937 
roku, w obozie nad jeziorem Wielkie 
Partęczyny, uczestniczył dh Jan Byt-
nar „Rudy”. W obozie uczestniczyli 
na pewno prawie wszyscy późniejsi 
instruktorzy Szarych Szeregów, wy-
wodzący się z 23. WDH „Pomarań-
czarnia”. Z uczestników tego obozu 
żyje mieszkający dziś w Londynie 
ówczesny drużynowy phm. Zbigniew 
Makowiecki, weteran m.in. bitwy pod 
Kockiem, szerzej znany jako nestor 
polskich środowisk kawaleryjskich. 

Tekst Arkadiusza Fogla na str.  9 

Pod koniec września roz-
poczną się prace przy ulicy 
Przykop. Zostanie przebu-
dowana nawierzchnia jezd-
ni oraz chodników. Pienią-
dze na to zadanie, ponad 
490 tys. zł,  zostały zaplano-
wane w budżecie miasta. 

Inwestycja polegać bę-
dzie na przebudowie drogi, 
znajdującej  się w centralnej 
części miasta. Początek ulicy 
znajduje się na skrzyżowaniu 
z ulicami Kościuszki, Mosto-
wą oraz Nad Drwęcą, koniec 
na skrzyżowaniu z ulicą Ka-
mionka. Ma szerokość od 
5,5 do 7,5 m, natomiast dłu-
gość to 675 m. 

Po remoncie ulica będzie 
miała  nową warstwę beto-
nu asfaltowego. Poza tym, 
zaprojektowano wymianę 

Inwestycje

Ulica Przykop do remontu

ne z formy pieniężnej na ma-
terialną - mówi Alfred Józe-
fiak, dyr. MOPS w Brodnicy.

Przy realizacji nowego pro-
gramu nie obyło się również 
bez problemów. Najwięk-
szym były warunki lokalowe, 
a te już niebawem mają ulec 
zmianie.

- Z ustaleń z burmistrzem 
Brodnicy wiemy, że bę-
dzie rozbudowa Miejskiego 
Ośrodka Pomocy Społecz-
nej. W kolejnym więc okre-
sie przyjmowania wniosków 
i wydawania decyzji będzie to 
przebiegało sprawniej -  koń-
czy dyr. Alfred Józefiak.

Kolejne wnioski uprawnio-
ne osoby mogą składać od 
września. (rwi)

krawężników, chodników 
oraz zjazdów. Nawierzchnia 
chodników wykonana ma 
zostać  z kostki betonowej. 
W zakres robót wchodzi 
również regulacja urządzeń 
infrastruktury podziemnej, 
odtworzenie podbudowy 
jezdni w miejscach wy-
konywanych remontów 
kanalizacji sanitarnej oraz 
odtworzenie oznakowania 
poziomego. 

W wyniku przeprowadze-
nia przetargu inwestycję 
będzie realizowało  Przedsię-
biorstwo Drogowo – Budow-
lane Sp. z o.o. z Brodnicy.  
Planowany termin zakończe-
nia przebudowy ulicy to listo-
pad br. 

(rwi)
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W dniach 16 – 18 września Turystyczne 
Stowarzyszenie Pojezierza Brodnickiego 
zorganizowało na terenie zamku „Plener 
rzemiosł dawnych”. Miał on charakter 
warsztatów prowadzonych przez rzemieśl-
ników związanych m.in. z garncarstwem, 
snycerką, papiernictwem, kowalstwem 
i malarstwem. Udział w zajęciach był oka-
zją do poznania tradycji, zainteresowania 
życiem naszych przodków, rekonstrukcją 

Ścieżkami pojezierza

Zarząd Towarzystwa Rodziców Dzieci Specjalnej Troski w 
Brodnicy w dniach 7 - 8 września zrealizował „Biwak ścieżkami 
Pojezierza Brodnickiego. Wzięło w nim udział 40 osób z Uni-
wersytetu Trzeciego Wieku. W ramach biwaku zapewniono 
słuchaczom UTW pobyt w Ośrodku Wypoczynkowym UMK 
Bachotek. Były spacery po najbliższej okolicy, nordic-walking, 
grill na świeżym powietrzu, zabawa taneczna oraz różne inne 
formy sportu i rekreacji. Słuchacze UTW mieli okazję zintegro-
wania się ze sobą oraz niepełnosprawnymi z TRDST. Studenci 
UTW spotykają się wspólnie z niepełnosprawnymi i Radą Pro-
gramową WTZ już od 6 lat.

Szef PSL w Brodnicy

24 sierpnia gościł w powiecie brodnickim poseł RP,  Prezes 
Naczelnego Komitetu Wykonawczego Polskiego Stronnictwa 
Ludowego Władysław Kosiniak-Kamysz. Razem z  posłem RP 
Zbigniewem Sosnowskim,  Ryszardem Boberem,  Przewodni-
czącym Sejmiku Województwa Kujawsko-Pomorskiego i radnym 
Sejmiku, szefem Klubu Radnych Polskiego Stronnictwa Ludowe-
go Sejmiku naszego województwa Pawłem Zgórzyńskim  szef 
PSL spotkał się  ze starostą  brodnickim i przewodniczącym Rady 
Powiatu w Brodnicy. Rozmawiano o ważnych problemach i po-
trzebach mieszkańców powiatu brodnickiego. Goście odwiedzili 
brodnicki szpital, gdzie zapoznali się z sytuacją opieki zdrowotnej 
w powiecie i aktualną kondycją nowego szpitala.

Rocznica września

1 września  przy Pomniku Wdzięczności, ul. 3 Maja w Brodnicy 
odbyła się uroczystość patriotyczna z okazji 77. rocznicy wybuchu 
II Wojny Światowej z udziałem żołnierzy 4. Brodnickiego Pułku Che-
micznego, pocztów sztandarowych i delegacji. Podczas spotkania 
pod pomnikiem złożono wiązanki kwiatów. Orkiestra Miejska zagra-
ła utwory o charakterze patriotycznym.

Narodowe czytanie

5 września w brodnickiej bibliotece zorgani-
zowano V edycję akcji Narodowe Czytanie. Ak-
cja organizowana jest z inicjatywy Prezydenta 
RP od roku 2012. Została zainicjowana lektu-
rą „Pan Tadeusz” Adama Mickiewicza. W tym 
roku podczas internetowego głosowania, spo-
śród pięciu propozycji, powieść „Quo vadis” 
Henryka Sienkiewicza została wybrana lekturą 
Narodowego Czytania. Wydarzeniu towarzy-
szyła wystawa książek polskiego noblisty. Czy-
tane fragmenty powieści Sienkiewicza  zostały 
nagrane przez lokalną telewizję Eltronik.

Monster Chaloupka Show 

10 i 11 września na parkingu OSiR za halą sportową odbyło 
się samochodowe show Emila Chaloupki z czeskiej Pragi. Ka-
skaderzy prezentowali m.in jazdę synchroniczną, drifty, jazdę na 
dwóch kołach z kaskaderami. Był też pokaz niespodzianka dla 
dzieci z Citroenem 2CV. Można też było zobaczyć jedyny w Eu-
ropie samochód specjalny z dwoma silnikami prowadzony przez 
dwóch kierowców oraz pierwszy polski monster truck Warszawa 
M20. 

11 września w kościele w Górznie  obchodzo-
no odpust Podwyższenia Krzyża . Na uroczystość  
przyjechali szacowni członkowie zakonu – ryce-
rze świeccy i duchowni. Miechowici, bożogrobcy, 
czyli Kanonicy Regularni Stróże Świętego Grobu 
Jerozolimskiego to zakon utworzony 1099 przez 

Narada muzealników

12 września brodniccy muzealnicy gościli członków Sto-
warzyszenia Muzealników Polskich okręgu kujawsko–pomor-
skiego. Było to kolejne spotkanie, na którym omawiano bie-
żące i organizacyjne sprawy muzeów. Prelekcję pt. „ Materia 
- Twórca - Muzeum” zaprezentował pracownik  Muzeum im. 
L. Wyczółkowskiego w Bydgoszczy Lesław Cześnik. Dotyczy-
ła ona zagadnień konserwatorskich związanych z kolekcjono-
waniem sztuki współczesnej.

Stronę opracował: Paweł Stanny
Zdjęcia: Paweł Stanny, Wojciech Płotka, Nadesłane

Plener historyczny

historyczną, życiem dawnych osad oraz 
historycznymi tańcami. Podczas pleneru 
była możliwość zakupienia wyrobów ręko-
dzielniczych. Impreza organizowana pod 
patronatem burmistrza Brodnicy cieszyła 
się bardzo dużym zainteresowaniem miesz-
kańców. Prawdopodobnie plener na stałe 
wpisany zostanie w kalendarz kulturalny 
miasta.

Rycerze świeccy i duchowni

Godfryda z Bouillon lub Baldwina I w celu opieki 
nad Św. Grobem w Jerozolimie. Dziś wspólnotę 
tworzą rycerze świeccy i duchowni, którzy razem 
z wiernymi z parafii w Górznie obchodzili w nie-
dzielę, 11 września  odpust. 

Wybrane z miesiąca
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Nowy rok szkolny za-
powiada nowe zmiany 
w oświacie, zarówno dla 
uczniów, jak i nauczycieli.  

Najważniejsze to sześcio-
latki, które w tym roku po-
zostały w przedszkolach. 

W związku z wygaśnięciem kadencji prezesów miejskich 
spółek, w maju br. poprzez rady nadzorcze spółek miejskich 
zostały ogłoszone konkursy na ich prezesów. W czerwcu roz-
strzygnięto konkursy i dokonano wyboru.

Prezesem Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej został 
Roman Laskowski, Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodociągów 
i Kanalizacji - Jacek Sochacki, Przedsiębiorstwem Energetyki 
Cieplnej zarządza nadal prezes Grzegorz Pesta-Malinowski, 
a Brodnickim Towarzystwem Budownictwa Społecznego także 
dotychczasowy prezes Jerzy Lejman.

- Priorytetem dla nowo wybranych prezesów miejskich spół-
ek powinna być rzetelna i solidna praca na rzecz mieszkańców. 
Ważna jest również ekonomia, ponieważ usługi, które świad-
czą spółki miejskie nie powinny zbytnio obciążać budżetów 
rodzinnych mieszkańców Brodnicy - mówi Jarosław Radacz, 
burmistrz Brodnicy.

Nowy prezes PGK, Roman Laskowski jest brodniczaninem, 
z wykształcenia ekonomistą, posiada bogate dwudziestosiedmio-
letnie doświadczenie zawodowe. Ostatnie 23 lata przepracował 
w bankowości, w tym 19 lat na stanowisku kierowniczym. Jako 
nowy prezes, chce m. in. podnieść jakość świadczonych usług.

- Gwarantem sukcesu tej misji są pracownicy, zwłaszcza 
kompetentna zaangażowana kadra kierownicza, a także dobre 
stosunki z Urzędem Miejskim w Brodnicy oraz radą nadzorczą 
spółki. Spółka będzie pracowała tak, jak oczekują tego miesz-
kańcy - mówi Roman Laskowski. 

Zmiany kadrowe w spółce następują. Zwolnień jednak na ra-
zie nie będzie. W drodze konkursu od sierpnia zatrudniona zo-
stała główna księgowa spółki.

Prezes MPWiK w Brodnicy, Jacek Sochocki jest brodnicza-
ninem, magistrem zarządzania. Posiada dwudziestopięcioletnie 
doświadczenie zawodowe na stanowiskach produkcyjnych, kie-
rowniczych (15 lat) oraz dyrektorskich (6 lat w tym, jako dyrektor 
ds. sprzedaży oraz dyrektor operacyjny).

Nowy prezes chce inwestować w nowe technologie, konty-
nuować dotychczasowe projekty oraz inwestować w młodzież.

- Sprzęt w oczyszczalni sięga lat 90 przez co jest awaryjny  - 
mówi prezes Jacek Sochacki. - Będzie konieczna jego wymiana. 
Chciałbym również usprawnić obsługę klienta, poprzez infor-
mowanie o obecnym stanie dostawy wody, awariach, czy też 
przewidywanych remontach. Chciałbym również stopniowo 
wprowadzić radiowy odczyt liczników wody. Jeżeli chodzi o ka-
drę pracowniczą,  nie planuję zwolnień. Z racji tego, że średnia 
wieku kadry pracowniczej spółki jest bardzo wysoka, muszę 
myśleć o tym, żeby zapewnić ciągłość pracy. Planuję przyjąć 
młodzież na praktyki, która być może w przyszłości będzie na-
rybkiem kadry pracowniczej.

(rwi)

Podczas przerwy wakacyj-
nej do brodnickich szkół wkro-
czyły ekipy remontowe. Urząd 
miejski na remonty i inwesty-
cje w brodnickich placówkach 
oświatowych przeznaczył pra-
wie 530 tys. zł. Za tę kwotę wy-
konano 14 zadań inwestycyj-
nych.

- Z najważniejszych inwe-
stycji wykonano przebudo-
wę nawierzchni w Zespole 
Szkolno-Przedszkolnym nr 1 
i 3 w Brodnicy, dokonano wy-
miany automatyki sterującej 
w kotłowniach, odświeżono 
sale, wyremontowano koryta-

Straż Miejska w Brodnicy jest 
czwartą strażą w województwie 
kujawsko-pomorskim, która posia-
da certyfikat „Z mieszkańcami i dla 
mieszkańców”.

Po reorganizacji Straży Miejskiej 
oraz dostosowaniu pracy strażni-
ków do obowiązujących standardów 
ustalonych przez ministra spraw we-
wnętrznych, Straż Miejska w Brodni-
cy spełniła obowiązujące procedury 
i uzyskała certyfikat.

Do osiągnięcia tak wysokiego wy-
różnienia droga nie była łatwa. Straż 
Miejska w Brodnicy została utworzona 
w 1991 roku, był to czas sukcesów i po-
rażek. Jako służba porządkowa była 
postrzegana przez mieszkańców Brod-
nicy negatywnie. Przyczyny tego stanu 
były różne. Analizując te niekorzystne 
opinie, wzięto pod uwagę uwarunko-
wania, które miały wpływ na negatyw-
ne postrzeganie roli w naszej społecz-
ności. Takim specyficznym okresem 
był czas posiadania uprawnień do 
kontroli prędkości przy pomocy fo-
toradaru. To wtedy Straży Miejskiej 
zarzucano, że nie zajmuje się porząd-
kiem w mieście, a swój czas poświę-
ca na ściganie piratów drogowych. 
Wszystkie uwagi i wnioski mieszkań-
ców Brodnicy, radnych Rady Miejskiej 

Szkoły

Zdecydowanie mniej pierwszaków

W ślad za tym idzie mniejsza 
liczba klas pierwszych.

Naukę w klasach pierw-
szych rozpoczęło o ok. 2/3 
uczniów mniej. Powstały 
po dwa oddziały klas pierw-
szych w Szkole Podstawo-
wej nr 1, 2 oraz 4, natomiast 

w Szkole Podstawowej nr 7 
powstał tylko jeden oddział.  

Początek września to 
w szkołach również gorący 
okres związany z podręczni-
kami dla uczniów. Uczniowie 
I, II i IV klas szkół podstawo-
wych oraz I gimnazjów otrzy-

mali darmowe elementarze 
po swoich kolegach, klasy 
trzecie podstawowe oraz 
drugie gimnazjalne otrzyma-
ją nowe podręczniki.

- Zostało zamówionych 
516 kompletów podręczni-
ków dla klas III, 307 kom-
pletów do wszystkich przed-
miotów dla klas V i 340 
kompletów dla gimnazjów 
- mówi Anna Kupczyk, kie-
rownik Biura Oświaty Urzę-
du Miejskiego w Brodnicy.

Kolejną zmianą, która bę-
dzie obowiązywać od tego 
roku szkolnego jest likwidacja 
sprawdzianów klas VI szkół 
podstawowych oraz oceny 
opisowe dla uczniów z nie-
pełnosprawnością umiarko-
waną i znaczną. Z nowym 
rokiem szkolnym maturzyści 
uzyskali prawo do odwołania 
się od oceny na maturze. Do 
tej pory jedynym rozwiąza-
niem zmiany oceny były eg-
zaminy poprawkowe.

(rwi)

Rozpoczęcie roku szkolnego w klasie pierwszej Szkoły Podstawowej  nr 7
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Inwestycje
Te zmiany cieszą uczniów i nauczycieli

rze i klatki schodowe - wylicza 
Krzysztof Hekert,  zastępca 
burmistrza Brodnicy

Spora część zadań wykona-
na została w Zespole Szkolno-
-Przedszkolnym nr 1. Przebudo-
wa boiska szkolnego, wymiana 
stolarki drzwiowej, remont sa-
nitariatów, posadzki w piwnicy 
lub też pomieszczenia na cen-
trum monitoringu - to tylko nie-
które z nich.

 - Dzięki burmistrzowi Brod-
nicy mamy wykończone boisko, 
po którym mogą bezpiecznie 
poruszać się nasi uczniowie. 

Porządek i bezpieczeństwo

oraz różnych organizacji społecznych 
spowodowały, że strażnicy swoje dzia-
łania ukierunkowali na występujące na 
terenie miasta zagrożenia w porządku 
publicznym oraz w sferze bezpieczeń-
stwa mieszkańców w ramach obowią-
zujących przepisów kodeksu wykro-
czeń. Chcąc zdobyć u mieszkańców 
Brodnicy większe zaufanie, strażnicy 

cały swój wysiłek poświęcają na pracę 
dla mieszkańców miasta tak, by byli 
oceniani pozytywnie jako funkcjonariu-
sze publiczni.

Mieszkańcy miasta stali się uczest-
nikami w dbałości o porządek i bez-
pieczeństwo w mieście. Bezpośrednio 
współpracują ze Strażą Miejską, zwra-

cając uwagę strażnikom na newralgicz-
ne problemy występujące w mieście, 
takie jak: dzikie wysypiska śmieci, 
zanieczyszczenia parku i chodników 
przez psie odchody, spożywanie alko-
holu w parku. Reagują na nieodśnieżo-
ne chodniki w okresie zimowym oraz 
pojawienie się dzikich zwierząt w mie-
ście takich jak lisy, bobry czy dziki na 
działkach pracowniczych.

Mieszkańcy miasta bardzo dobrze 
oceniają reakcje strażników na bez-
pańskie psy oraz pomoc kierowcom 
w uruchamianiu pojazdów w okresie 
zimowym, które odmówiły posłuszeń-
stwa w związku z niskimi temperatu-
rami. Lista tych dobrych uczynków 
jest długa, a i zadowolenie strażników 
duże, gdy można pomóc oraz rozwią-
zać różnego rodzaju problemy.  Re-
alizowanie tych zadań ułatwia pracę 
pracownikom samorządu miejskiego, 
a szczególnie burmistrzowi Brodnicy, 
który poprzez kontakt z mieszkańcami, 
również na zebraniach osiedlowych 
jest proszony o udzielenie pomocy 

lub rozwiązanie problemu związanego 
z porządkiem publicznym lub z bezpie-
czeństwem mieszkańców.

Straż miejska, realizując ustawowe 
zadania, nie zastępuje policji w wyko-
nywaniu działań na rzecz bezpieczeń-
stwa, ale współuczestniczy w procesie 
zapewnienia mieszkańcom miasta na-
leżytego prawa do poczucia bezpie-
czeństwa. Wspólnie z policją patroluje 
miasto oraz uczestniczy w zabezpiecza-
niu różnych imprez kulturalno-patrio-
tycznych organizowanych na terenie 
miasta. Funkcjonariusze wymieniają 
się spostrzeżeniami i razem rozwiązują 
te najtrudniejsze problemy.

Główna istota pracy strażnika nie 
polega na tym, by był bardziej restryk-
cyjny. Chodzi o to, by był bardziej sku-
teczny. Ta pozytywna zmiana pracy 
strażników została pozytywnie oce-
niona przez mieszkańców miasta oraz 
przez komisję wojewody kujawsko-po-
morskiego i komendanta wojewódz-
kiego policji, co pozwoliło uhonorować 
Straż Miejską w Brodnicy certyfikatem.

Marian Chwiałkowski
Komendant Straży Miejskiej 

w Brodnicy

Prezesi w miejskich spółkach
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Z mieszkańcami i dla mieszkańców

Straż Miejska wyróżniona certyfikatem

Pozostałe remonty wpłynęły na 
poprawę estetyki i warunków 
nauczania, które są bardzo 
ważne w zdobywaniu edukacji. 
Jesteśmy bardzo szczęśliwi - 

mówi Krystyna Dżur,  dyrektor 
Zespołu Szkolno-Przedszkolne-
go nr 1 w Brodnicy.

(rwi)
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Nowa nawierzchnia przy Szkole Podstawowej nr  1

Nowi prezesi: Jacek Sochacki i Roman Laskowski
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Starosta brodnicki zaprosił 
13 września właścicieli aptek 
i samorządowców, by razem 
z radnymi wypracowali model 
pracy aptek w powiecie brod-
nickim w godzinach nocnych.

- Widzimy potrzebę zapew-
nienia mieszkańcom powiatu 
brodnickiego dostępu do leków 
w godzinach nocnych - mówili 
wicestarosta Mariusz Klonow-
ski i Roman Pytlasiński, prze-
wodniczący Rady Powiatu na 
spotkaniu z aptekarzami. 

Na wtorkowym spotkaniu nie 
udało się jednak wypracować 
konsensusu w sprawie noc-
nych dyżurów. Sprawa dyżu-
rów aptek więc powróci.

(mo)

W czwartek 15 września 
w Brodnickim Domu Kul-
tury odbyła się konferencja  
„Dziś i jutro kultury brod-
nickiej” organizowana w ra-
mach programu „Dom Kul-
tury +Inicjatywy Lokalne”. 

Warto przypomnieć, że 
Brodnicki Dom Kultury zna-
lazł się w gronie 50 instytucji 
z terenu całej Polski, które 
zakwalifikowane zostały do 
programu „DOM KULTURY-
+INICJATYWY LOKALNE”.

Projekt, którego autorem 
jest dyrektor  BDK, Ewa 
Dembek, nosi nazwę „Brod-
nicka kopalnia inicjatyw kul-
turalnych” i ukierunkowany 
jest na bezpośrednią i bliską 
współpracę z mieszkańcami 
Brodnicy.

O diagnozie brodnickiej 
kultury, projektach, które 
będą realizowane w II eta-
pie poinformowała Ewa 
Dembek, Monika Hausman-
-Pniewska i Aneta Giemza-
-Bartnicka. 

We wrześniu, październiku 
i listopadzie zostanie zreali-
zowanych siedem  inicjatyw 

Wielka Orkiestra Świątecz-
nej Pomocy co roku przekazy-
wała dla brodnickiego szpita-
la sprzęt medyczny, ale w tym 
roku pomoc WOŚP przeszła 
najśmielsze oczekiwania. 

Wielki TIR zajechał rankiem, 
31 sierpnia przed Zakład Pie-
lęgnacyjno-Opiekuńczy przy 
ul. Wyspiańskiego w Brodni-
cy. Był to transport ze sprzę-
tem medycznym - darowizną 
Wielkiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy dla brodnickiego szpi-
tala.

- Co roku wnioskujemy 
o sprzęt do WOŚP i co roku 
go otrzymujemy, ale w tym 
roku otrzymaliśmy  pomoc na 

Kultura

Pomysły gotowe do realizacji

kulturalnych, w ramach pro-
gramu Dom Kultury+Inicja-
tywy Lokalne 2016:

„Dwa światy – olbrzymy 
i skrzaty” – warsztaty i spek-
takle na szczudłach  – org. 
Bartosz Piechocki;  

Koncert zespołu „Kobra-
nocka” i Warsztaty Gitarowe 
– org. Tomasz Siennicki; 

Warsztaty Tańca z Ogniem 

oraz Pokaz Ogniowy – org. 
Emilia Lenga;

Warsztaty Muzyczne i Tur-
niej Muzyczny „Rap Wars” – 
org. Mateusz Trędewicz;

Literatura i Muzyka 
przy Chopinie – warsztaty 
i prezentacje - org. Otylia Wi-
śniewska;

Nocna Fabryka Sztuk 
Wszelakich - org. p. Ilona Ru-
pińska;

„Kocioł Teatralny” – warsz-
taty i spektakl  - org. Tomasz 
Piotrowski.

wielką skalę - mówi Dariusz 
Szczepański, dyrektor szpitala 
w Brodnicy, który z Hanną Rut-
kowską, szefową i personelem 
Zakładu Pielęgnacyjno-Opie-
kuńczego przyjmował dary od 
„Jurka Owsiaka”. 

Dzięki Fundacji WOŚP  Za-
kład Pielęgnacyjno-Opiekuń-
czy w Brodnicy otrzymał: 
40 łóżek wielofunkcyjnych, 
elektrycznych z materacami, 
z pełnym specjalistycznym 
wyposażeniem potrzebnym 
przy opiece nad pacjentem, 40 
szafek przyłóżkowych, pom-
py infuzyjne do  podawania 
leków, specjalistyczną wagę 
krzesełkową, która  pozwala na 
dokładny pomiar masy ciała 

z BMI pacjentów siedzących,  
ssaki medyczne, inhalatory 
pneumatyczne, wózki inwalidz-
kie wysokiej klasy, podnośnik 
elektryczny pacjenta z wagą.

Razem ze sprzętem funda-
cja zapewniła także szkolenie 
personelu, który poznał nowy 
sprzęt i uczył się go obsługiwać.  

- Pomoc fundacji zawdzię-
czamy także wszystkim wolon-
tariuszom z naszego powiatu, 
którzy angażują się w pracę 
w sztabach WOŚP i  od wielu 
lat organizują finały orkiestry, 
a także wszystkim, którzy Orkie-
strę wspierają pracą i datkami - 
mówi starosta Piotr Boiński.  

(mo)
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 Jurek Owsiak nie zapomniał o Brodnicy
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Fundacja WOŚP dla Brodnicy

O aptekach 
w powiecie

Wystąpiła dyrektor BDK Ewa Dembek

Beneficjenci inicjatyw kulturalnych

19 maja w Centrum Kulturalno-Kongresowym Jor-
danki w Toruniu przedstawiciele Stowarzyszenia Lo-
kalna Grupa Działania Miasta Brodnicy podpisali umo-
wy o warunkach i sposobie realizacji strategii rozwoju 
lokalnego kierowanego przez społeczność. 

Umowa na realizację Lokalnej Strategii Rozwoju opiewa 
na kwotę 2.743.151,12 zł. Środki te pochodzą z Regional-
nego Programu Operacyjnego Województwa Kujawsko-Po-
morskiego i będą przeznaczone na finansowanie projektów 
skierowanych do osób z grup defaworyzowanych, czyli m.in. 
do: bezrobotnych, osób z niepełnosprawnościami,  rodzin 
korzystające ze świadczeń z pomocy społecznej, rodzin 
z dzieckiem z niepełnosprawnością czy rodzin dysfunkcyj-
nych.

Ogłoszenie przez LGD Miasta Brodnicy konkursów na pro-
jekty planowane jest na pierwszy kwartał 2017 r. Będą one 
dotyczyły następujących działań:

- otwarcie lub rozwój świetlicy środowiskowej, klubu mło-
dzieżowego, klubu pracy lub innej placówki o charakterze 
środowiskowym,

- szkolenia, kursy, staże dające nowe umiejętności 
  zawodowe i społeczne,
- rozwój usług wzajemnościowych (m.in. bank czasu),
- rozwój usług samopomocowych (m.in. grupy wsparcia),
- edukację animatorów i liderów lokalnej społeczności,
- wydarzenia animacyjne i integrujące lokalną 
   społeczność,
- działania związane z rozwojem przedsiębiorczości 
   społecznej.
Stowarzyszenie do końca roku 2016 zorganizuje bezpłatne 

szkolenie dla podmiotów chętnych do wzięcia udziału w kon-
kursach. Szkolenie dotyczyć będzie zasad, kryteriów wyboru 
i rozliczania projektów. Szczegółowe informacje o szkoleniu 
zamieszczone zostaną na stronie internetowej Stowarzysze-
nia – www.lgd.brodnica.pl. 

(rwi)

Wkrótce pierwsze konkursy

Podpisanie umowy

LGD Miasta Brodnicy

Na 21 września zaplanowa-
no pierwszą po wakacjach se-
sję Rady Miejskiej w Brodnicy. 
W porządku obraz znalazło się 
wiele uchwał. 

Najważniejsze to przyjęcie 
Strategii Rozwiązywania Pro-
blemów Społecznych Gminy 
Miasta Brodnicy na lata 2016 
– 2022, likwidacja Związku 
Gmin Północnego Mazowsza, 
udzielenie pomocy finanso-
wej Samorządowi Wojewódz-
twa Kujawsko-Pomorskiego 
na przebudowę nawierzchni 
w ulicy Lidzbarskiej w Brodni-
cy, na przebudowę drogi wo-
jewódzkiej nr 544 relacji Brod-
nica-Lidzbark oraz udzielenie 
pomocy finansowej Powiatowi 
Brodnickiemu na przebudowę 
drogi powiatowej nr 1827C ul. 
18 Stycznia w Brodnicy. 

Istotną częścią obrad będą 
zagadnienia dotyczące Statutu 
Gminy Miasta Brodnicy. Sesja 
rozpocznie się o godzinie 11.00 
w sali 202 Urzędu Miejskiego.

(sta)

Sesja Rady Miejskiej
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To nie pierwsza ekspozycja 
prac Weroniki w bibliotece. Rok 
temu  brodniczanka, obecnie 
studentka trzeciego roku archi-
tektury na Politechnice Gdań-

Trzy fantastyczne dni nad 
morzem spędzili uczniowie 
klas pierwszych III LO w Brod-
nicy. Ponad stuosobowa grupa 
uczniów  wraz z wychowaw-
cami, nauczycielami i dyrekcją 
wzięła udział w trzydniowym 
obozie integracyjnym. 

Obóz taki w pierwszych 
dniach września to już długolet-
nia tradycja III LO w Brodnicy. W  
tym roku „pierwszaki” wyjechały 
do Władysławowa.

Pierwszego dnia na plaży two-
rzono „cuda z piasku”. Ucznio-
wie każdej klasy zbudowali z pia-
sku zamki, warownie i obiekty 
obronne z wieżami, ubarwione 
baśniowymi opowieściami o po-
wstałej budowli. Wśród atrakcji 
obozu integracyjnego były m.in. 
dyskoteki i otrzęsiny „Pod pirac-
ką banderą nad brzegiem mo-
rza”, które zakończone zostały 
wspólnym ślubowaniem ucznia 
i licealisty. Klasy prezentowały 
się,  poznając przy okazji kaszub-
ski alfabet, przyrodę regionu 
i ryby morskie. Pobyt nad mo-
rzem zakończono, przechodząc 
aleją gwiazd sportu w pobliżu 
Ośrodka Przygotowań Olimpij-
skich w Cetniewie. 

(rs)

Burmistrz Brodnicy Jaro-
sław  Radacz wręczył sty-
pendia oraz złożył gratulacje 
najlepszym uczniom, którzy 
uzyskali wysokie wyniki w 
nauce w II półroczu roku 
szkolnego 2015/2016. 

Stypendia w wysokości 
150 zł miesięcznie otrzymają 
uczniowie gimnazjum, a w 
wysokości 250 zł miesięcz-
nie licealiści. Stypendia Bur-
mistrza Brodnicy przysługu-
ją uczniom, którzy spełnili 
następujące kryteria ocen: 
gimnazja średnia ocen od 
5.00, liceum średnia ocen 
od 4,8.

(rwi)

Nauka

Wsparcie dla nalepszych
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Gimnazjum nr 1 im. Władysława 
Jagiełły w Brodnicy 
5,7 Wiktoria Pizoń, 5,7 Dominika Sara 

Paradzińska, 5,6 Jan Blom, 5,4 Piotr Woj-
ciech Filipski, 5,5 Juliusz Złotopolski, 5,7 
Jan Krzysztof Trędewicz, 5,67 Maciej 
Sobczak (absolwent), 5,78 Kamila Jan-
czak (absolwentka), 5,78 Zuzanna Wruk 
(absolwentka) 

Zespół Szkół nr 1 im. Karola Wojtyły 
-Jana Pawła II - gimnazjum nr 2 

5,60 Amelia Czerwińska, 5,30 Marty-
na Mierzejewska, 5,20 Agata Szulińska, 
5,80 Jakub Kucharski, 5,70 Rafał Henryk 
Cholewczyński, 5,30 Agata Czarniecka, 
5,78 Julita Neumann (absolwentka), 
5,77 Wiktoria Marzena Mierzwa (absol-
wentka), 5,67 Joanna Monika Kilińska 
(absolwentka). 

Zespół Szkół nr 1 im. Karola Wojty-
ły-Jana Pawła II – III Liceum Ogólno-
kształcące 

5,33 Anna Karolina Czupryńska, 5,33 
Jagienka Maria Wójcik, 5,67 Joanna 
Ramowska, 6,00 Robert Kaczorek, 5,67 
Agata Paterewicz, 6,00 Patrycja Prasak, 
5,33 Marta Maria Jasińska (absolwent-
ka), 5,33 Patrycja Leśniewska (absolwent-
ka), 5,33 Oliwia Krystyna Dembowska 
(absolwentka).  

Licealiści integrowali się nad morzem

Pierwszoklasiści z I LO również gotowi do nauki

Ucznio-
wie klasy 
Ib III LO w 
Brodnicy 
na plaży 

w Włady-
sławowie 
podczas 

konkurencji 
budowy 

piaszczystej 
warowni z 
wieżami i 

kamiennymi 
elementami 

dekoracji

Uczniowie III LO podczas rozpo-
częcia roku szkolnego
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Galeria Młodych

Słynne modelki w ołówku

skiej, wystawiła swe rysunki 
wykonane w ołówku. Technika 
ta najbliższa jest tej bardzo zdol-
nej twórczyni, absolwentki I LO 
w Brodnicy. Pozwala jej wiernie 
odwzorować detale anatomii 
ludzkiej twarzy. 

Weronika nie ukrywa, że ry-
sując skupia największą uwagę 
na oczach i tym co one mogą 
wyrazić. Tworząc oblicza słyn-
nych modelek, jak choćby Kate 
Moss lub Cary Delevigne, We-
ronika pokazuje kobiety silne, 
zdecydowane, podkreślające 
nie tylko swą urodę, ale i cha-
rakter. Obecnie brodnicka stu-
dentka skupia się na nauce, ale 
myśli też o swej pierwszej dużej 
wystawie, która najprawdopo-
dobniej będzie miała miejsce w 
Trójmieście.

Tekst i zdjęcia rysunków: 
Paweł Stanny

Nowe prace brodniczanki 
Weroniki Szymańskiej można 
oglądać w Wypożyczalni dla 
Dzieci i Młodzieży Miejskiej i 
Powiatowej Biblioteki Publicz-
nej w Brodnicy.

Pracownia wokalna (poniedziałek, środa, czwartek, pią-
tek ) - zajęcia indywidualne (instruktor: Wiesława Lewan-
dowska)

Pracownia recytatorska „Sztuka Mowy” (poniedziałek, 
wtorek, środa, czwartek) - zajęcia indywidualne (instruktor: 
Aneta Giemza-Bartnicka) 

Sala prób: opiekun Kacper Nadolski  - terminy ustalane 
indywidualnie

Dyskusyjny Klub Filmowy - Katarzyna Watkowska  

PONIEDZIAŁEK

15:30-17:00 - Młodzieżowy Teatr CBR’ 60 - gimnazjum, 
szk. śr. - instruktor Aneta Giemza-Bartnicka

16:00 - 17:00 - pracownia rysunku, malarstwa, ceramiki i 
małej formy rzeźbiarskiej( 4 – 8 l.)  - instruktor Marcin Szy-
mielewicz

17:00 - 18:00  - pracownia rysunku, malarstwa, ceramiki 
i małej formy rzeźbiarskiej(9 – 12 l.)  - instruktor Marcin Szy-
mielewicz

17:00-18:00 - zumba kids ( 6 – 13 lat) - instruktor Maciej 
Zajda 

godz. 17:00 - klub brydżowy 
Pracownia grafiki i projektowania plastycznego  (od 10 

lat): instruktor Magdalena Dobrosielska- Jankowska - zaję-
cia indywidualne (godzina ustalana z instruktorem).

WTOREK 

16:30 -17:30 - Teatrzyk Dziecięcy „ Nie  z tej beczki” – szk. 
podstawowa klasy  1-3  - instruktor Aneta Giemza-Bartnicka

16:00 - 17:00 - grupa cyrkowa „Bedekus” – gr. początku-
jąca – instruktor Mateusz Gutfeld 

17:00 - 18:30  – grupa cyrkowa „Bedekus” –  gr. śr. za-
awansowana – instruktor Dominika Dembek

18:30 - 20:00  – grupa cyrkowa „Bedekus”  - grupa ognio-
wa - gimnazjum i szk. śr. – instruktor Dominika Dembek

17:00 - 18:00 -  szkółka tańca nowoczesnego „Uniq” (5-7 
lat) - instruktor Karina Rybszleger

18:00 - 19:00 - zespół tańca nowoczesnego „Uniq  Ju-
nior” (8-12 lat) - instruktor Karina Rybszleger 

17:00 - 18:00 - Zumba Junior zajęcia taneczne dla dzieci  
(3 -5 lat) - instruktor Maciej Zajda

18:00 - 19:30  szkoła tańca współczesnego - taniec współ-
czesny  (8-12 lat )- instruktor Daria Szczecińska   

17:00 - sekcja szachowa - instruktor  Andrzej Sędłak 
19:30 - 21:00 Miejski Chór  „Canto Grazioso”  - dyrygent  

Iwona Mrozińska

ŚRODA 

16:30 - 17:30 - Teatrzyk Dziecięcy „Nie  z tej beczki” – szk. 
podstawowa klasy  4 – 6- instruktor Aneta Giemza-Bartnicka

Szkoła Tańca „House of Dance”  Marek Tęgowski
16:00 - balet  grupa początkująca 
17:00 - balet grupa zaawansowana 
18:00 - tango argentyńskie - dla osób dorosłych i senio-

rów – instruktor Krzysztof Kwintal – od 5 października 
17:00 - 18:00 - Brodnicka Grupa Taneczna „Good lock” – 

locking , hip hop (6 -12 lat) instruktor Maciej Zajda
18:00 - 19:00  - Brodnicka Grupa Taneczna „Good lock” – 

locking , hip hop (od 13 lat ) instruktor Maciej Zajda

CZWARTEK 

17:30 - 19:00 - szkoła tańca współczesnego - taniec 
współczesny (8 – 12 lat) - instruktor Daria Szczecińska   

19:00 - 20:00 - szkoła tańca współczesnego- taniec współ-
czesny (gimazjum/liceum) - instruktor Daria Szczecińska   

17:00 - 18:00 - zumba junior  - zajęcia taneczne dla dzieci  
(3 -5 lat) - instruktor Maciej Zajda

15:30 - 17:00 - pracownia  plastyczna pracownia rysunku, 
malarstwa, ceramiki i małej formy rzeźbiarskiej (12 lat i po-
wyżej) Magdalena Dobrosielska- Jankowska

PIĄTEK

15:00 -17:30 - Brodnicka Grupa Taneczna „Good lock” - 
locking , hip hop gr. zaawansowana instruktor Maciej Zajda

Szkoła Tańca Towarzyskiego J&K Drobotko
* 17:00 - 17:50 (dzieci od lat 6),
* 18:00 - 19:00 (dorośli, gr. początkująca),
* 19:00 - 20:00 (dorośli, gr. zaawansowana)
Szkoła Tańca „House of Dance” Marek Tęgowski
* 16:00 - balet  grupa początkująca 
* 17:00 - balet grupa zaawansowana 
* 18:00 21:00  - klub brydżowy

SOBOTA 

9:30 - 11:00 - miejska  orkiestra dęta  - kapelmistrz Woj-
ciech Seliwiorstow 

Pracownie, sekcje i koła zainteresowań 
działające  w Brodnickim Domu Kultury 

w sezonie 2016/2017
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Niezależnie od tego, jak 
piękna będzie tegoroczna 
jesień, lata będzie nam bra-
kowało. Dlatego na łamach 
Ziemi Michałowskiej chcemy 
wrócić i przypomnieć wy-
brane chwile z wakacji 2016 
roku.  

Na pewno przedsmakiem 
organizowanych w plenerze 
atrakcji tego lata w Brod-
nicy było otwarcie sezonu 
turystycznego na przystani 
kajakowej im. Henryka Strze-
leckiego na Zakolu Drwęcy. 
Spotkanie wypełniły m.in. za-
wody wędkarskie, konkursy 
i pokazy, rajd rowerowy po 
Pojezierzu Brodnickim oraz 
koncerty zespołów: „Dzika 
chwila” oraz „Do dna”. 

Już po rozpoczęciu wakacji 
brodniczanie oraz turyści za-
częli zabawę na VI Festiwalu 
Piosenki Biesiadnej „Od Bie-
siady do Biesiady”. Muzycznie 
sporo działo się też podczas 
festynu i koncertu charytatyw-
nego. Wystąpili m.in. Maleo 
Reggae Rockers, Sara Pach, 
Sami, New Day, Teatr Ognia 
Santo Fuego i Epizod. Spo-
ro niezapomnianych wrażeń 
dostarczyli miejscowej spo-
łeczności policjanci. W tym 
roku bowiem, uroczystości 
wojewódzkie i festyn z okazji 
Dnia Policji odbył się właśnie 
w Brodnicy w PAW oraz na 
Przedzamczu. 

Z kolei przy kościele pw. 
Jezusa Miłosiernego, jak za-
wsze dużą popularnością 
cieszył się Festyn Parafialno-
-Miejsko-Gminny. Bawiono 
się przy muzyce zespołów 
„Bis” z Brodnicy, „Moja Ro-
dzina” z Płocka, „Wrak” z Brus 

Działo się w wakacje, oj działo...

oraz gwiazdy festynu: „Tre-
bunie Tutki” z Zakopanego. 
Nie tylko koncerty i festyny 
odbywały się tego lata na 
pojezierzu. W Ośrodku Wy-
poczynkowy UMK Bachotek 
przeprowadzono kolejną edy-
cję Międzynarodowego Lata 
Artystycznego. Gala uczestni-
ków podsumowująca trwają-
ce zajęcia była widowiskowa 
i interesująca. 

Lipcowe wydarzenia kul-
turalne kończył koncert „Wia-
ra Nadzieja Miłość” z okazji 
Światowych Dni Młodzieży, 
Memoriał im. Czesława Po-
pławskiego w kolarstwie 
szosowym oraz XI Międzyna-
rodowy Jarmark Ekologicz-
ny. Na jarmarku podziwiano 
m.in. występy w wykonaniu 
zespołów z Ukrainy: „Ogień 
i lód” oraz zespołu ludowe-
go z Iwano-Frankowska. Nie 
zabrakło oczywiście  stoisk 

z żywnością ekologiczną 
i produktami regionalnymi, 
straganów ogrodniczych 
i stoisk z rzemiosłem arty-
stycznym. Była też wioska 
ginących zawodów i osada 
rycerska, ogólnopolska wy-
stawa gołębi, ptactwa ozdob-
nego i drobnego inwentarza 
i inne atrakcje. 

W ostatnim lipcowym 
dniu na Dużym Rynku  od-
był się Koncert Balkonowy 
z udziałem trzech tenorów: 
Pawła Krasuli, Łukasza Rataj-
czaka i Szymona Rona. Przy 
fortepianie artystom towarzy-
szył Artur Pilch.

Sierpień zaczęto w ryt-
mach rap i reggae oczywiście 
za sprawą kolejnej odsłony 
RAP REGGAE NIGHT FESTI-
VAL. Przed publicznością 
wystąpiły zespoły: BEZ FAŁ-
SZU, OSMAN/KÓŻYK, GRIN-
SON, NASU&SPY, BDOKV/

REDOK, KRU, PYRO/UCHO/
TOMCZAK/NOCNY SOSA/
REZMER oraz VNM, MAŁA-
CH&RUFUZ. Gwiazdą festiwa-
lu był KAMIL BEDNAREK.

Dla miłośników jazzu Brod-
nicki Dom Kultury zaprosił 
po raz kolejny znakomity, 
krakowski zespół New Bone, 
który wystąpił z programem 
pt. „Odjazzdowo. Do zaplano-
wanych na sierpień atrakcji, 
mile przyjętych przez publicz-
ność, należały także: X Jubi-
leuszowy Festyn Rodzinny 
Osiedla Michałowo na placu 
zabaw przy ul. Zieleniewskiej 
oraz Koncert Orkiestr Dętych 
na Przedzamczu. Podczas 
tego drugiego wydarzenia 
zagrały: Orkiestra Wojskowa 
z Bydgoszczy, Orkiestra Dęta 
Inowrocławskich Kopalni Soli 
oraz Młodzieżowa Orkiestra 
Dęta OSP z Płośnicy. 

Tegoroczne wakacje brod-
niczanie  żegnali na plaży 
miejskiej podczas Mazovia 
MTB Marathon, na trasach 
Brodnickiego Rajdu Samo-
chodowego oraz na Przed-
zamczu podczas zakończenia 
lata z firmą Vorverk. 

To oczywiście nie wszystko, 
co podczas ostatnich wakacji 
zorganizowano w Brodnicy. 
Propozycji zorganizowanej 
zabawy i rozrywki na świe-
żym powietrzu było napraw-
dę wiele i każdy mógł coś 
wybrać dla siebie.

Opr. Paweł Stanny
Zdjęcia: Urząd Miejski  w 

Brodnicy, BDK, Wojciech 
Płotka, Paweł Stanny

Inauguracja sezonu turystycznego. Zabawa i ... degu-
stacja rybnych przysmaków (z prawej)

Festiwal gier komputerowych w BDK

Gala artystyczna w Bachotku

Jarmark Ekologiczny

Rajd Brodnicki

Występ zespołu z Ukrainy podczas Jarmarku Ekologicznego Koncert zespołu jazzowego New Bone na Rynku



Fotoreportaż     7nr 314, wrzesień 2016

Koncert Balkonowy na Dużym Rynku Światowe Dni Młodzieży,  powitanie młodych gości 
i przyjazd Francuzów (na dole)

Podczas koncertu orkiestr dętych na przedzamczu

Marżonetki z 
zespołu z Pło-
śnicy podczas 
koncertu or-
kiestr dętych

Trebunie Tutki na festynie parafii Jezusa Miłosiernego

Rap & Reggae Night  -  Kamil Bednarek

Wojewódzkie Święto Policji w Brodnicy Mazovia Marathon Zespół Do Dna. Pożegnanie wakacji z firmą Vorverk
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Miejska i Powiatowa Biblioteka Publiczna 
w Brodnicy zaprasza na promocję kolejnej książ-
ki brodnickiego autora. Tym razem swoich sił 
w pisaniu spróbowała Anna Marszałek. Efektem 
jej pracy jest dramat pt. „Wędrówka Słońca wo-
kół Ziemi”.

Akcja książki dzieje się w szesnastowiecznej Ro-
sji, za panowania Iwana IV Groźnego, kiedy carowi 
udaje się zwyciężyć z bojarami w walce o władzę. 
O czym jeszcze możemy dowiedzieć się z książki? 
O tym opowiada autorka Anna Marszałek:

- Do Nowogrodu przyjeżdża Anton Offret, daw-
ny obywatel miasta, który skazał się na tułaczkę. 
Powraca, gdyż jest przekonany, że jest w stanie za-
razić mieszczan nową myślą. Jest on zapowiedzią 
filozofii Fryderyka Nietzschego i srebrnego wieku, 

„Biel” Marcina Kydryń-
skiego to książka podsu-
mowująca lata podróży 
autora po Afryce i fascy-
nacji tym kontynentem. 
Niedawno ukazała się na 
półkach księgarń. Wkrótce 
w Brodnicy będzie można 
osobiście porozmawiać 
o niej z autorem.

Marcin Kydryński - radio-
wiec, wędrowiec, fotograf. 
Chwilami piosenkopisarz, pro-
ducent płytowy, organizator 
koncertów i festiwali. Od 1989 
roku współtworzy wizerunek 
radiowej Trójki a jego audycja 
Siesta została wybrana jedną 
z najpopularniejszych w histo-
rii stacji. 

Od 1992 roku podróżuje po 
Afryce. Publikował m.in. w Na-
tional Geographic. Dziś jego 
reportaże ukazują się głównie 
w Vivie i w Kontynentach. 

Od 2010 roku prowadzi 
ekspedycje fotograficzne 
i warsztaty, głównie w krajach 
afrykańskich, m.in. dwukrot-
nie w Namibii, w RPA, Mo-
zambiku,  Rwandzie, Ugan-
dzie i Tanzanii. Dla swej żony, 
Anny Marii Jopek napisał kil-
kadziesiąt piosenek i wspólnie 
z nią wyprodukował wiele płyt, 
z których większość stała się 
Złota i Platynowa. Wśród nich 
także słynny album „Upojenie”, 
z 20-krotnym laureatem Gram-
my, Patem Metheny. Laureat 
statuetki Fryderyka za produk-
cję muzyczną. Od 2011 roku 
prowadzi w Gdańsku Siesta Fe-
stival, a także serie koncertów 

Najbliższą propozycją 
wystawienniczą Muzeum 
w Brodnicy będzie wysta-
wa „Przestrzenie” Agniesz-
ki Staak, której wernisaż 
odbędzie się w piątek 23 
września o  godz. 18.00 
w Galerii Brama.

Tytuł wystawy „Przestrze-
nie” nawiązuje do szerokiej 
tematyki prezentowanych 
prac. Są to zarówno ciche, 
harmonijne martwe natury 
jak i dynamiczne pejzaże. Na-
zwa przestrzenie odnosi się 
także do jednej z najważniej-
szych nauk jakie zapamiętała 
Agnieszka pobierając w gim-
nazjum lekcje w pracowni 
brodnickiego artysty Bole-
sława Tomasza Danielew-
skiego: „W obrazie powinna 
widoczna być przestrzeń-
-powietrze, które sprawia, że 
obraz zaczyna żyć.”

Malarka podążając za 
radą nauczyciela właśnie 
przestrzeń stara się poka-
zać w swoich obrazach. Nie 
chodzi tu jednak jedynie 
o odwzorowanie perspek-
tywy malarskiej, ale raczej 
przestrzeń rozumianą jako 
coś nieuchwytnego. O miej-
sce na obrazie gdzie widz za-
cznie podążać nie za kolejną 
plamą koloru, lecz za myślą, 
która na co dzień nie zaprząta 
mu głowy. Jest to przestrzeń 
w wymiarze ludzkim, która 
rodzi się w sercu wrażliwych 
ludzi. Może być nią wspo-
mnienie lub marzenie. 

Muzeum

Biżuteria patriotyczna
Niezwykle ważnym 

aspektem oferty wysta-
wienniczej Muzeum w Brod-
nicy w październiku z pew-
nością będzie ekspozycja 
„Polska biżuteria patriotycz-
na”. Opierać się będzie ona 
na zbiorach pochodzących 
z trzech instytucji - Muzeum 
Okręgowego w Koninie, 
Muzeum Nadwiślańskiego 
w Kazimierzu Dolnym oraz 
Muzeum Wojska Polskiego. 
Organizacja wystawy dofi-
nansowana jest ze środków 
Gminy Miasta Brodnicy.

Cezura czasowa ekspozy-
cji obejmować będzie okres: 
od końca XVIII w. do połowy 
XX. Szczególny nacisk poło-
żony zostanie na eksponaty 
związane z okresem powsta-
nia listopadowego, którego 
ostatni akcent odbył się pod 
Brodnicą. Różnorodność za-
prezentowanych ekspona-
tów (m.in.: medaliki, broszki, 
krzyżyki, wisiorki) z pewno-
ścią dostarczą niezapomnia-
nych przeżyć zarówno este-
tycznych, duchowych czy też 
patriotycznych.

W okresach dla Polski 
przełomowych chętnie ma-
nifestowano uczucia patrio-
tyczne poprzez strój naro-

dowy, pieśni, czy choćby 
odpowiednio przyozdobione 
przedmioty. Tych ostatnich 
była ogromna różnorodność 
- od kokard „narodowych” 
poprzez guziki, szarfy, taba-
kiery, szpile, po pierścienie, 
brosze i zegarki. Te właśnie 
drobne przedmioty dekoru-
jące strój, wykonywane tylko 
czasem ze szlachetnych me-
tali zyskały miano biżuterii 
patriotycznej. 

Przyjęło się uważać, że 
była ona zdobiona głównie 
motywami żałobnymi - kaj-
danami, wieńcami, koronami 
cierniowymi, a nawet trum-
nami. Jednakże tak działo się 
jedynie w okresie nasilenia 
represji - przed i po powsta-
niach, gdy następowały fale 
aresztowań i konfiskat. Na 
pamiątkę poległych, uwię-

zionych i emigrujących no-
szono żałobno-patriotyczne 
ozdoby i stroje. W czasie bu-
dzącej się nadziei sięgano po 
postacie bohaterów narodo-
wych, czy motyw orła. 

Biżuteria patriotyczna, 
określana też mianem em-
blematycznej, a w niektórych 
wypadkach – żałobnej, to 
zjawisko unikatowe, jedynie 
w kilku krajach występujące 
na szerszą skalę. Obok ziem 
polskich, biżuteria patriotycz-
na była spotykana w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki, 
w Wielkiej Brytanii, we Fran-
cji, w Cesarstwie Austro-Wę-
gierskim oraz w Niemczech.

W czasie rozbiorów biżu-
teria tego rodzaju pozwalała 
na wyrażenie sprzeciwu wo-
bec zaborcy, po odzyskaniu 
niepodległości – ukazanie 
postaw pro-państwowych. 
Podczas okupacji była sym-
bolem wiary w odzyska-
nie niepodległości i oznaką 
poczucia istnienia Polski 
Podziemnej, zaś w latach 
komunizmu, nosząc ją – ma-
nifestowano opór wobec po-
czynań władz. 

(info MB)

Martwe natury w twórczo-
ści Agnieszki nie są jedynie 
ćwiczeniem oka malującego 
z natury. Podobnie jak dawni 
mistrzowie malarstwa holen-
derskiego, którym artystka 
się inspiruje, tematem prac 
jest relacja człowieka ze świa-
tem pokazywana poprzez za-
stałą rzeczywistość. Artystka 
malując martwą naturę stara 
się opowiedzieć pewną histo-
rię. Tworzy ją poprzez dobór 
odpowiednich rekwizytów, 
tonacje barw, ale przede 
wszystkim kompozycję.

Jednym z najczęściej pre-
zentowanych na wystawie 
tematów są krajobrazy. Jak 
malarka twierdzi nie ma nic 
piękniejszego od samej na-
tury. Agnieszka szczególnie 
upodobała sobie polskie 
góry. W każde wakacje moż-

na zobaczyć ją z plecakiem 
przemierzającą dziesiątki ki-
lometrów w poszukiwaniu 
nowych inspiracji. Po minio-
nych wyprawach wraz ze 
szkicami, zdjęciami i wspo-
mnieniami rozpoczyna się 
praca nad obrazami. Częstą 
pomocą podczas malowania 
jest także sięgnięcie do albu-
mu z reprodukcjami pejzaży-
stów.

Agnieszka Staak jest absol-
wentką Liceum Plastycznego 
w Krakowie oraz studentką 
drugiego roku Malarstwa 
na Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie jak i również 
Architektury na Politechnice 
Krakowskiej. Prezentowane 
na wystawie prace przedsta-
wiają dorobek malarki z kilku 
ostatnich lat.

(info MB)

Przestrzenie na obrazach

Książki

Brodnickie promocje

który nadejdzie w państwie na przełomie 
XIX i XX w. Musi liczyć się jednak z tym, 
że spotka się z oporem mentalnym ludno-
ści. Tak też się z resztą dzieje. Anton szuka 
formuły, w jaką mógłby ubrać swoje myśli 
i przedstawić je ludności tak, aby nie zostały 
odrzucone. 

Reszty treści nie będziemy zdradzać.  Do-
dajmy jedynie kilka słów o autorce. Anna 
Marszałek pochodzi z Brodnicy (rocznik 
1994). Szkołę podstawową i gimnazjum 
ukończyła w Zespole Szkół nr 1 w Brodnicy 
przy ulicy Matejki. W 2010 roku rozpoczęła 
naukę w Liceum Plastycznym w Gdyni – Or-
łowo. Od października rozpoczyna studia na 
wrocławskiej Akademii Sztuk Pięknych.

Spotkanie z Anią Marszałek odbędzie się 
we czwartek 22 września o godzinie 17.30 
w Pałacu Anny Wazówny. Wstęp wolny.

Kupno książki można zrealizować poprzez 
funpage facebook’owy Anna Marszałek.

(sta)

Fotograficzne podróże

w całej Polsce, które nawiązują 
do jego trójkowych audycji. 
Coroczne płyty „Siesta” stają 
się regularnie bestsellerami, 
lądując na pierwszych miej-
scach Olisu. Autor książek 
- „Metro na Broadwayu: Upa-
dek jest Formą Lotu” (1993), 
„Chwila Przed Zmierzchem” 
(1996) i uhonorowanej nagro-
dą im. Arkadego Fiedlera „Pod 
Słońce” (1999). W 2013 roku 
National Geographic opubli-
kował książkę–album Marci-
na Kydryńskiego: „Lizbona. 
Muzyka Moich Ulic”. Marcin 

został uhonorowany meda-
lem „Ordem de Merito” przez 
prezydenta Portugalii, za pro-
mocję muzyki tego kraju.

Na spotkanie autorskie 
z Marcinem Kydryńskim 
w ramach Dyskusyjnego 
Klubu Książki brodnicka 
biblioteka zaprasza 11 paź-
dziernika (wtorek) o godzi-
nie 17.30. Wstęp wolny. 

(info MiPBP w Brodnicy)
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Agnieszka Staak

Anna Marszałek

Marcin Kydryński
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Bogusław Wołoszański jest 
dziś znany niemal każdemu 
miłośnikowi tajemnic z czasów 
ostatniej wojny. Zanim autor 
„Sensacji XX wieku”, zaczął 
popularyzować w książkach 
i telewizji mało znane lub nie 
ujawnione dotąd fakty zwią-
zane z II wojną światową miał 
poprzednika. Był nim Stanisław 
Strumph Wojtkiewicz.

Twórczość Stanisława 
Strumph-Wojtkiewicza (1898-
1986) poety, prozaika, tłumacza 
i dziennikarza przypadła głównie 
na czasy PRL. Ten były żołnierz 
Polskich Sił Zbrojnych na Za-
chodzie, godził się pisać książki 
wygodne i pasujące do głoszo-
nej przez władze komunistyczne 
propagandy. Dużo w nich było 
zafałszowań, przemilczeń nieja-
sności, wręcz mistyfikacji (za co 
ostro krytykował go m.in. Mel-
chior Wańkowicz).  Mimo tego 
działalność literacka pisarza 
wpływała znacząco na wzrost 
zainteresowań Polaków dzieja-
mi II Rzeczpospolitej i historią II 
wojny światowej. 

Jedną z najlepszych jego 
książek był „Agent nr 1”  po-
święcona Jerzemu Iwanowowi 
Szajnowiczowi, polskiemu spor-
towcowi, agentowi brytyjskich 
służb specjalnych i bohaterowi 
greckiego ruchu oporu.  Czaso-
pisma popularnonaukowe oraz 
telewizja sporo miejsca poświę-
cają polskim bohaterom, w tym 
też szpiegom i agentom. Postać 
Krystyny Skarbek, Kazimierza 
Leskiego, Jerzego Sosnowskie-
go, czy kpt. Romana Czerniaw-
skiego jest dzięki temu w miarę 
znana.  O Jerzym Iwanowie 
Szajnowiczu pisze się i wspomi-
na stosunkowo niewiele, a jest 
to postać, przy którym filmowe 
wyczyny Jamesa Bonda bledną. 

- Agatka!!! – zawołałem do córki 
ukrytej w swoim pokoju, a sądząc po 
odgłosach wystrzałów i wybuchów 
przedostających się przez zamknięte  
drzwi, uczestniczącej właśnie w wal-
kach ulicznych na terenie Gotham City 
albo w innych grach, toczących się na 
… Playstation.

- Agatka! Chodź tutaj, coś ci pokażę! 
- krzyknąłem głośniej.

Tym razem mój głos musiał się prze-
bić przez dźwięki wydobywające się 
z dwóch głośników ustawionych na 
cały regulator. Po chwili stanęła przede 
mną 14-latka, jeszcze z wypiekami na 
twarzy. 

- Spójrz na te zdjęcia – powiedziałem, 
wskazując na kilka czarno-białych ska-
nów, przedstawiających kobiety i męż-
czyzn, harcerzy,  stare samochody i za-
budowania jakiegoś miasteczka.

- E, co to jest? – zapytała. Rzuciła 
okiem na fotografie, wyraźnie niezado-
wolona faktem oderwania jej od pasjo-
nującej gry.

- Dostałem te zdjęcia od znajome-
go pana Sławka z Warszawy, harcerza 
z 23. Warszawskiej Drużyny Harcerskiej. 
Zapytał, czy może rozpoznaję miasto 
przedstawione na zdjęciach? Fotografie 
pochodzą z 1957 roku. W  tym czasie 
„Pomarańczarnia”, tzn. 23. WDH, miała 
obóz na naszym pojezierzu.

- Ale jazda! Tato,  to przecież fara, a to 
chyba nasz rynek, ale jakiś trochę inny. 
Nie ściemniaj, że nikt nie wiedział skąd 
te foty.

- Na serio, Agatka! Wiele lat leżały w ar-
chiwum. Ale zobacz to! Nie wiem, gdzie 
zrobione, ale to chyba też Brodnica. Ten 
budynek ma takie gzymsy jak księgarnia. 
Spójrz na tę kobietę z obrazem wsiadają-
cą do autobusu, to nasz rynek. 

Przyglądaliśmy się przez chwilę uważ-
nie fotografiom. Zaproponowałem:

- Chodź, weźmiemy skany i poszuka-
my tych miejsc. Zabierzmy jeszcze tele-
fon i spróbujmy zrobić aktualne zdjęcia.

- To tak jak w tym kryminale „Mille-
nium”, jak detektyw Blomkvist po sta-
rych zdjęciach znalazł Martina – tego 
mordercę kobiet!

- No, może mordercy nie odnajdzie-
my – powiedziałem z uśmiechem - ale 
odszukamy miejsca, a może i ludzi? 
Zostańmy detektywami i odkryjmy hi-
storię sprzed prawie 60 lat.  Przez tyle 
czasu zdjęcia te leżały w archiwum i nikt 
nie wiedział co przedstawiają.

- Tato, nawet ciebie jeszcze wtedy nie 
było na świecie – to bardzo dawno!

Harcerski raport
23. WDH obozowała na Pojezierzu 

Brodnickim czterokrotnie w 1932, 1937, 
1957 i 2009 roku. Zachowała się relacja 
z obozu w leśniczówce Bachotek nad 
jeziorem Skrzynka, który trwał cztery 
tygodnie:  od 24 czerwca (piątek) do 21 
lipca (czwartek) 1932 roku.

W „raporcie powakacyjnym” z wę-
drówki po Pojezierzu Brodnickim, z lipca 

1932 roku,  czytamy, że trasa wędrówki 
wiodła z obozu głównego nad jeziorem 
Strażym, do Tamy Brodzkiej stamtąd 
koleją do Lidzbarka, a następnie przez 
Wlewsk, Tylice, leśniczówkę Zarośle, 
z powrotem do obozu głównego. Wy-
prawa zajęła pięć dni. Brało w niej udział 
dziewięciu uczestników. Wszyscy byli 
w wieku 12-14 lat, tylko komendant 
miał lat 18 i właśnie zdał maturę. Raport 
zawiera szczegółowy rozkład dnia: od 
pobudki o 7.30, potem mycie, modlitwa 
i śniadanie, następnie marsz z odpoczyn-
kami i kąpielami w mijanych  jeziorach. 
Obiad przygotowywano samodzielnie 
z własnych zapasów albo z produktów 
zakupionych u gospodarzy: mleka, jaj, 
kartofli i chleba. Codzienna wędrówka 
kończyła się ok. 20.00, wcześniej była 
znów kąpiel i czas na podwieczorek. Ci-
sza nocna zapadała ok. 21.30.

Piękna okolica, sympatyczna lud-
ność…

Autor raportu i zarazem komendant 
wędrówki dh Lechosław Zieliński,  har-
cerz orli,  napisał w podsumowaniu: 
„Mimo bardzo dobrego i obfitego je-
dzenia, koszta były minimalne, bo wy-
nosiły razem 33 zł + 12 zł – kolej, razem 
45 zł”.  W części raportu zatytułowanej 
„wrażenia” pisze ten sam druh: „Obóz 
miał charakter wypoczynkowy. Chłopcy 
bardzo się zżyli i wyrobili. Piękna okoli-
ca, sympatyczna ludność oraz rozmaite 
przygody pozostawiły na uczestnikach 
niezatarte wrażenia”.

W latach 1937-38 phm. Leszek (Le-
chosław) Zieliński HO był komendan-
tem 23. WDH „Pomarańczarnia”. To 
o nim pisze na początku „Kamieni na 
szaniec” Aleksander Kamiński opowia-
dając o produkcji marmolady w miesz-
kaniu Tadeusza Zawadzkiego: „Oto 
w pokoju Zośki siedzą wokół wielkiej 
misy pracownicy ‘fabryki’, obierając 
i krając jabłka, marchew i rabarbar: 
matka, siostra, Urka, Czarny Jaś, Jacek 
Tabęcki i Leszek Zieliński”. 

Dh Zielińskiego aresztowali hitlerow-
cy w marcu 1940 roku. Został zamordo-
wany jesienią tego roku w Auschwitz. 

Legendarna książka
- Agatka, a słyszałaś o „Kamieniach 

na szaniec”?
- Tak, w Biedronce jest film. Daj dy-

chę, to kupię, obejrzymy razem wieczo-
rem na Playstation.

- Dobra, kup, ale obejrzymy dopiero 
jak przeczytasz książkę. Wypożyczyłem 
z biblioteki.

Na drugi dzień Agatka zameldowała, 
że książka przeczytana, że Rudy i Alek to 
równi goście, chociaż Zośka za poważ-
ny, ale też spoko, za to Rudy był fajny, 
najlepszy. 

Najbardziej znane pokolenie harce-
rzy z Szarych Szeregów wstąpiło  do 
23. WDH w 1934 roku. W 1937 roku, 
w obozie nad jeziorem Wielkie Par-
tęczyny, uczestniczył dh Jan Bytnar 
„Rudy”. Był już wtedy aktywnym harce-
rzem. W obozie uczestniczyli na pewno 
prawie wszyscy późniejsi instruktorzy 
Szarych Szeregów, wywodzący się 
z szeregów 23. WDH „Pomarańczar-
nia”. Z uczestników tego obozu żyje 
mieszkający dziś w Londynie ówczesny 
drużynowy 23. WDH, phm. Zbigniew 
Makowiecki, weteran m.in. bitwy pod 
Kockiem, szerzej znany jako nestor pol-

skich środowisk kawaleryjskich. Nieste-
ty, nie udało się odnaleźć listy uczest-
ników obozu, prawdopodobnie się nie 
zachowała.

Jelenie „Rudego”
W lipcu 1937 r. odbył się obóz stały 

nad jeziorem Wielkie Partęciny k/Brod-
nicy (tak wtedy mówiono, aktualna na-
zwa Wielkie Partęczyny). Komendantem 
obozu był phm. Władysław Zozuliński. 
Janek Bytnar „Rudy” prowadził obo-
zowy zastęp „Jeleni”, w skład którego 
wchodzili m. in. Bogusław Kamiński, An-
drzej Szaniawski, Wojciech Kujawski, Je-
rzy Golnik, Stanisław Ciupalski. W War-
szawie zastęp ten prowadził J. Wuttke. 
W czasie tego obozu Janek zdobył sto-
pień harcerza orlego i kilka sprawności. 
Tam również powstała  przyśpiewka na 
melodię ludową: 

Jelenie, Jelenie 
to zastęp morowy, 
ale najmorowszy 
Rudy zastępowy.

- Tato, ci sławni z książki i z filmu, Rudy 
i Alek, byli w naszej okolicy! Super! 

- No, niezła jazda, co? Mało znana hi-
storia. Możemy poszukać miejsc, gdzie 
obozowali, spróbować przejść ich tra-
sami. U nas na pojezierzu uczyli się 
braterstwa, życzliwości, miłości do oj-
czyzny, wiary i zaradności. Wtedy mieli 
po 14 lat, tak jak ty dzisiaj.

Arkadiusz Fogel, 
Brodnica 2016 r.

Bibliografia
- Materiały z archiwum Komisji Historycz-

nej Harcerskiej Fundacji „Pomarańczarnia”
- Materiały z Archiwum Akt Nowych – ze-

spół akt ZHP do 1939 roku
- Aleksander Kamiński: Kamienie na Sza-

niec, Nasza Księgarnia, W-wa 1999, s. 85
- Relacje dh Sławomira Chmielewskiego 

– przewodniczącego Rady Harcerskiej Fun-
dacji „Pomarańczarni”

- Materiał biograficzny dh Jana Bytna-
ra autorstwa hm. Jana Rolewicza (źródło: 
http://www.dabie.zhr.pl/o_janku.html)

Liga zapomnianych książek. AGENT nr 1
Poliglota i sportowiec

Jerzy Iwanow Szajnowicz 
urodził się 14 grudnia 1911 roku 
w Warszawie. Był synem rosyj-
skiego pułkownika, Władimira 
Iwanowa oraz Polki Leonardy 
Szajnowicz. Po rozwodzie mat-
ka Jerzego ponownie wyszła za 
mąż i rodzina osiadła w greckich 
Salonikach. Jerzy kształcił się 
w Grecji i Belgii, gdzie zdobył 
tytuł magistra Instytutu Agrono-
mii. Każde wakacje spędzał jed-
nak w Polsce. Oprócz polskiego 
Szajnowicz znał język rosyjski, 
grecki, niemiecki, angielski i fran-
cuski. Jego pasją było pływanie 
(był reprezentantem Polski w pił-
ce wodnej), myślistwo oraz że-
glarstwo. Na ulubionym jachcie 
„Leonarda” wypływał często na 
Zatokę Salonicką. 

Docierał do okolicznych por-
tów, aby zwiedzać i poznawać 
miejscową kulturę oraz zwycza-
je Greków, zwłaszcza tych żyją-
cych nad morzem. Nawiązywał 
znajomości, które przydały mu 
się w późniejszych latach. Po 
wybuchu wojny i okupacji Polski 
przez Niemcy, Szajnowicz roz-
począł starania, aby dostać się 
do tworzonego poza granicami 
państwa polskiego wojska.

Na służbie Secret Service

8 maja 1941 roku stawił się  
w ośrodku rekrutacyjnym pol-
skiej Brygady Karpackiej w Pa-
lestynie i dostał na komisji woj-
skowo-lekarskiej kategorię „A”. 
Zamiast do Armii Polskiej, jako 
tłumacz przekazany został do 
dyspozycji konsula generalnego 
RP w Jerozolimie. Nie spełniło to 

oczekiwań Jerzego, który chciał 
trafić do liniowych oddziałów 
Brygady Karpackiej, a potem 
starać się o stopień oficerski. Na 
przeszkodzie stało jego półrosyj-
skie pochodzenie i podejrzenie  
o kontakty z Rosjanami. Nieuf-
ności tej nie podzielali Anglicy,  
widząc w nim materiał na super 
dywersanta. Mistrzowska wręcz 
umiejętność pływania, strzelania 
oraz władanie kilkoma językami 
nie przeszła uwadze brytyjskiej 
Secret Service. 

Nie chcąc dłużej pozostawać 
w bezczynności Jerzy Szajno-
wicz zgodził się wpółpracować 
z wojskiem brytyjskim w ramach 
British Special Operations Exe-
cutive (SOE). Przewieziony do 
Aleksandrii przeszedł tam oraz 
w Kairze wszechstronne prze-
szkolenie w dywersji. 

Pomysłowe „zabawki”

W październiku 1941 roku, 
jako agent brytyjski 0 33 B, na 
pokładzie łodzi podwodnej HMS 
„Thunderbolt” trafił do Grecji. 
Przyjmując fałszywe imię i na-
zwisko Kirikos Parisis,  przystąpił 
do organizowania własnej siatki 
mającej zajmować się sabota-
żem i wywiadem wojskowym. 
W tym czasie z Grecji płynęła 
pomoc dla walczących w Afry-
ce Północnej jednostkom Afri-
ca Korpus. Działania Jerzego 
Szajnowicza miały polegać na 
„uszczuplaniu” zasobów woj-
skowych Niemiec płynących do 
Afryki. W tym celu wyposażono 
go w pakiet materiałów do nisz-
czenia sił wroga.  W swej książce 
Stanisław Strumph Wojtkiewicz 
szeroko opisuje arsenał agenta. 

 „Żółw jest to – wyjaśniał - 
specjalistyczna niezwykle silna 
bomba czasowa, magnetyczna, 
to znaczy przyklejająca się na-
tychmiast do każdego żelaznego 
lub stalowego kadłuba. (…)” 

Wśród rosnącego zaintereso-
wania słuchacza okazywano mu 
z kolei kawałki mydła. Po wrzu-
ceniu do zbiornika wody istnie-
jącego w instalacjach parowych 
na statkach, w parowozach czy 
w fabrykach, takie mydło roz-
puszcza się i dzięki swojemu 
szczególnemu składowi powo-
duje nadmiar pary, ciśnienie 
wzrasta bardzo szybko i niespo-
dziewanie przekraczając punkt 
krytyczny – wywołuje eksplozję 
przewodów parowych, a cza-
sem i całego zbiornika. (…)

- A co się z tą fasolą robi? - za-
pytał inżynier?

- Umieszcza się te ziarenka 

w zbiornikach oliwy maszyno-
wej, w karterach, w przewo-
dach… Zależnie do zamierzo-
nego celu. Mają tę właściwość, 
że po rozgrzaniu się ulegają 
rozpuszczeniu a po dojściu wy-
tworzonej mieszanki do określo-
nej temperatury następuje kom-
pensacja olejów. Inna odmiana, 
jeszcze nie dość wypróbowana 
zatyka przewody.

0 33 B w akcji

Te i inne „gadżety” wykorzy-
stywane były przez Szajnowicza 
i jego ludzi m.in do  niszczenia 
silników lotniczych w Malziniotti 
w Nowym Feleronie pod Ate-
nami. Szacuje się, że Niemcy 
stracili z tego powodu około 
400 samolotów. Innym rodza-
jem działań agenta 0 33 B było 
niszczenie lokomotyw pociągów 
wojskowych (tu przydawały się 
opisane mydełka), oraz wska-
zywaniu włoskich i niemieckich 
składów paliw i amunicji, które 
następnie były bombardowa-
ne przez  alianckie lotnictwo. 
Ofiarą dywersji padały też okrę-
ty wroga. Iwanow Szajnowicz 
osobiście zatopił dwie niemiec-
kie łodzie podwodne U-133 
w Zatoce Eleusis oraz U-372 
w Koryncie. Jedna z jego min 
magnetycznych (żółwi), zatopi-
ła przejęty i wcielony do służby 
przez Niemców niszczyciel „Król 
Jerzy”, włoski ścigacz i hiszpań-
ski transportowiec. Zniszczył 
też wiele kutrów z amunicją 
i składy zaopatrzenia. Planował 
zamach na Mussoliniego, który 
nie doszedł do skutku. Niemcy 
wiedzieli o działalności Jerzego 
Szajnowicza i go tropili. Za jego 

głowę wyznaczono pół miliona 
drachm. Dwukrotnie pojmany 
zdołał ocalić życie dzięki uciecz-
ce.  Po raz trzeci aresztowano go 
we wrześniu 1942 roku na sku-
tek zdrady. Co ciekawe Niemcy 
przystali na możliwość wymiany 
agenta 0 33 B, na pojmanego 
przez aliantów niemieckiego ge-
nerała, ale Brytyjczycy odmówi-
li. 4 stycznia 1943 roku skazany 
na potrójną karę śmierci, miał 
zostać rozstrzelany na strzelnicy 
Kesariani pod Atenami. Jeszcze 
raz spróbował ucieczki. Po zdję-
ciu kajdanek biegł zygzakiem, 
dlatego Niemcy nie mogli go 
trafić. Stało się to dopiero po 
pewnym czasie. Ciężko rannego 
zawleczono na miejsce egzeku-
cji i ponownie postawiono przed 
plutonem egzekucyjnym.

Film o bohaterze

Pośmiertnie otrzymał od 
polskich władz emigracyjnych 
Order Virtuti Militari. W Grecji 
został uznany za bohatera na-
rodowego. Jego pomnik usta-
wiono w Salonikach, z którymi 
był najbardziej związany. Grób 
z kolei znajduje się na cmentarzu 
w ateńskiej dzielnicy Nikea.

W 1971 roku, w oparciu 
o książkę  Stanisława Strumph 
Wojtkiewicza, Zbigniew Kuź-
miński nakręcił dramat sensa-
cyjny pt. „Agent nr 1”. W rolę 
Jerzego Szajnowicza wcielił  się 
Karol Strasburger. Trzy lata póź-
niej mieszkańcy Brodnicy mogli 
osobiście porozmawiać z auto-
rem „Agenta nr 1”. Stanisław 
Strumph Wojtkiewicz gościł 
w mieście na spotkaniu autor-
skim 24 listopada 1974 roku. 
Odbyło się ono w Pałacu Anny 
Wazówny.

Paweł Stanny

Harcerz na brodnickim rynku. 
Rok 1957

Jerzy Iwanow Szajnowicz

Rudy i Alek  na Pojezierzu Brodnickim
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Twarde lądowanie na lotni-
sku w Taszkiencie szybko spro-
wadza mnie w post-sowiecki 
świat, który jest inny od tego 
widzianego na Kaukazie. Choć 
w Azji byłem już od miesiąca, 
dopiero teraz zaczyna się to, na 
co czekałem najmniej cierpliwie 
od wielu miesięcy - Azja Cen-
tralna. Nie przyszła stopniowo, 
gdy zamiast jechać przez jej 
centralne pustynie, musiałem 
bez długiego zastanawiania wy-
brać szybki przelot samolotem 
z Teheranu.

Na lotnisku czekała absur-
dalnie szczegółowa kontrola 
wszystkich bagaży i niezrozu-
miałego dla straży granicznej 
na lotnisku roweru - bo po co 
jechać rowerem? Z Uzbekistanu 
nie można wywieźć więcej, niż 
się z sobą przywiozło, a już na 
początku popełniam błąd, nie 
deklarując oprócz wszystkich 
pieniędzy pozostałego warto-
ściowego sprzętu - przez co 
następnego dnia wracam na 
lotnisko by dowiedzieć się, jak 
to poprawić. Nie dowiaduję się 
niczego i zostaję odprawiony 
z kwitkiem, co mnie nie uspo-
kaja.

 Uzbeccy celnicy potrafią bo-
wiem przy wyjeździe zakwestio-
nować legalność leków przez 
nikogo wcześniej nie kwestio-
nowanych przy wjeździe (nar-
kotyki!), nakazać zapłatę kary 
i zatrzymać zdezorientowanego 
człowieka na posterunku do jej 
uiszczenia. Przy tym, wykorzy-
stanie perfum i tuszu do rzęs 
znajomej Polki w czasie indywi-
dualnej kontroli za parawanem 
przez strażniczkę graniczną, jest 
już tylko błahostką.

Ale wystarczyło wyjść za za-
pełniony ludźmi skwerek, przez 
który strażnicy nie przepuszcza-
ją tłumu czekających na bliskich 
przylatujących najprawdopo-
dobniej z pracy w Rosji, by 
znaleźć się w świecie dziwnie 
znajomym, choć już znacznie 
bardziej egzotycznym od do-
tychczas znanej mi europejskiej 
części dawnego sowieckiego 
imperium.

Duch Tamerlana

Dotarłem do Uzbekistanu. 
Jednego z najdziwniejszych 
krajów, w jakich byłem. Choć 
po wyjechaniu z Iranu czuję tu 
pewien rodzaj ulgi, wynikającej 
z powrotu w bliską językowo 
strefę świata - co przez krótki 
czas przesłania mi wiele absur-

dalnych faktów - otrzeźwienie 
przychodzi szybko. Znalazłem 
się w jednym z najbardziej za-
mkniętych (przede wszystkim 
dla własnych obywateli) kraju 
Azji Centralnej.  Jak wszystkie 
kraje w okolicy, szukającego 
własnej tożsamości po rozpa-
dzie ZSRR, z pierwszym se-
kretarzem dawnej partii utrzy-
mującego stery władzy po 
przefarbowaniu się w barwy 
narodowe dwadzieścia pięć lat 
temu. Ze wszystkich zobaczo-
nych przeze mnie krajów wła-
śnie w Uzbekistanie ludzie żyją 
pod największą obserwacją ze 
strony władz. 

Dziwnego uczucia nie zmie-
niają ani znajomo wyglądające 
stare torowiska tramwajów, 
pozwalające się wieczorem 
poczuć jak na lwowskich przed-
mieściach, ani wymuskane 
centrum miasta z lśniącymi 
budynkami państwowymi. Zza 
odnowionych fasad szybko 
wychodzi rzeczywistość, któ-
ra tylko przez chwilę wydaje 
mi się być wyjątkowa dla tego 
miejsca. Później i w Tadżyki-
stanie, i w Kazachstanie - zza 
powierzchni przygotowanej dla 
oczu turystów przecierających 
dawno przetarte szlaki i powta-
rzalne miejsca, widać ciężką 
rzeczywistość i - przynajmniej 
w Uzbekistanie - wyjątkowo pa-
ranoiczny i represyjny system 
polityczny. Tożsamość narodo-
wa budowana jest w oparciu 
o chwałę Tamerlana, wyjątko-
wo krwawego władcy z XIV w., 
który przy całym uwielbieniu 
dla nauki i sztuki - których ślady 
widać we wspaniałej architek-
turze pozostawionej w uzbec-
kich miastach - zostawiał też 
za sobą legendarne stosy cza-

szek w podbitych miejscach, 
zostawiając przy życiu tylko 
uczonych i artystów, sprowa-
dzanych później do Samarkan-
dy. Dziś w Uzbekistanie z pla-
katów rozgląda się przebiegle 
uśmiechnięty prezydent Islam 
Karimow, znany z rządów jedną 
z najtwardszych rąk w regionie 
świata, w którym w spadku po 
Związku Radzieckim i tak za 
wiele swobód obywatelskich 
nie pozostało. Ciągłość rządów 
jego twardej ręki została zacho-
wana przez dwadzieścia pięć 
lat, choć przypadkiem w chwili 
obecnej jej los nie jest do koń-
ca pewien - prezydent został 
bowiem hospitalizowany pod 
koniec sierpnia, co w momen-
cie oddawania tekstu do druku 
może oznaczać już Uzbekistan 
zupełnie inny od tego, który jest 
dzisiaj. (Islam Karimow zmarł 
2 września br. w  Taszkiencie – 
przyp. P. S.)

Dziennikarze do widzenia

W dzisiejszym Uzbekistanie, 
jako przyjezdny, przy wejściu 
do metra muszę pokazywać 
paszport, noclegi poza licencjo-
nowanymi hotelami są w zasa-
dzie nielegalne - a opuszczając 
kraj należy przedłożyć kwity, 
potwierdzające gdzie się w cza-
sie wakacji nocowało. Rowerzy-
stom jakoś uchodzi na sucho 
spanie po drodze w namiotach, 
lecz dla świętego spokoju co 
trzy-cztery noce śpimy w przy-
drożnych hotelach - a na gra-
nicy owe dowody rejestracji 
zostały nam zabrane. W tasz-
kienckim hotelu „Uzbekistan” 
znajomi, będący prywatnie 
w Polsce dziennikarzami, są 
nachalnie podpytywani o po-
wody ich wizyty przez agentów 

bezpieki w cywilu, szukających 
pretekstu do ich zatrzymania. 
Dobrze, że w ogóle dostali uz-
beckie wizy, bo posiadanie le-
gitymacji dziennikarskiej jest 
w tym kraju często równoznacz-
ne ze statusem persona non 
grata, nawet jeśli przyjeżdża się 
tu tylko prywatnie. Zresztą, na-
wet mając wizę bez skazy, może 
się okazać, że przez nadmierną 
zapobiegliwość uzbeckiego rzą-
du, granica będzie zamknięta 
na jakiś czas (jak w tym roku, 
z okazji szczytu Szanghajskiej 
Organizacji Współpracy). Czy 
obowiązuje to tylko obywateli 
ościennych krajów, czy może 
wszystkich wjeżdżających - 
tego nigdy nie wiadomo na 
pewno, ale nikt jadący rowe-
rem nie chce tego sprawdzać 
na własnej skórze, by później 
koczować na pustyni w cieniu 
granicznego szlabanu. 

Bawełniane pola

W Taszkiencie szukam śla-
dów dawnego miasta, o którym 
słyszałem od dziadka urywają-
cego się po cichu z wycieczki 
z radzieckim Inturistem, ale te-
raz coraz trudniej jest to znaleźć. 
Trzęsienie ziemi w 1966 r. zrów-
nało Taszkient z ziemią i różnica 
między szerokimi zadrzewiony-
mi bulwarami odbudowanego 
z gruzów miasta, a choćby sta-
rą Samarkandą jest znacząca. 
Dziwnie mi się to miasto jednak 
podoba i chcę w nim chwilę 
posiedzieć - choć pozwalam tu 
sobie jedynie na kilkudniowy 
pobyt, zbyt długo nie jechałem 
już bowiem rowerem. Wliczając 
bieganie po Teheranie za wiza-
mi do następnych kilku krajów, 
trwało to ponad dwa tygodnie 
- czyli zbyt długo! 

Wielkie płaskorzeźby na 
szczytowych ścianach tasz-
kienckich bloków, przedsta-
wiające bawełniane kwiaty, są 
tylko zapowiedzią nadchodzą-
cej zmiany krajobrazu. W cią-
gu godziny, w umiarkowanie 
wartkiej rzece jednakowych 
lokalnie produkowanych aut, 
wyjeżdżam z Taszkientu na pro-
wincję, której nie widać z no-
woczesnych pociągów Afrosiy-
ob łączących duże uzbeckie 
miasta. Jak okiem sięgnąć, 
rozciągają się za to wiecznie 
spragnione wody pola baweł-
ny, pokrywające większość pła-
skich kawałków ziemi. Upały 
i woda spływająca z rzek Pa-
miru tworzą dobre warunki do 
jej uprawy, której monstrualne 

rozmiary - a Uzbekistan jest jed-
nym z największych jej produ-
centów - przez kilkadziesiąt lat 
skutecznie pomogły wyschnąć 
Jezioru Aralskiemu. Po planach 
nawodnienia pustyni pozostała 
sieć kanałów, rozprowadzają-
cych wodę po polach, ale z za-
niedbania wiele z nich jest już 
spękanych, woda ucieka więc 
nie tam, gdzie powinna, a nieje-
den kanał - po zobaczeniu któ-
rego na mapie obiecywałem 
sobie odpoczynek nad wodą 
- okazuje się być pasem trzciny 
rosnącej w wilgotnym, słonym 
błocie. Jakby tego było mało, 
w tutejszych czterdziestostop-
niowych upałach wilgoć paru-
jąca znad zalanych wodą pól 
ma wyjątkowo mdły zapach, od 
którego nie ma ucieczki. 

Kobiety muszą czuwać

Jazda przez Uzbekistan przez 
wiele czasu nie zachwyca wido-
kami - bawełna lub ostre chwa-
sty rosną przy drodze, proste 
drogi lecą na przestrzał przez 
jałowy krajobraz, a wysokich 
gór przez zapylone powietrze 
akurat nie było mi dane oglądać 
- ale nie mógłbym powiedzieć, 
że nie jest ciekawa. Monotonię 
w drodze do Tadżykistanu uroz-
maica tylko kilka górskich pod-
jazdów, które - jak to w górach 
- nie mogą nie być ładne. 

Trochę więcej dzieje się przy-
najmniej na polu kontaktów 
międzyludzkich. Między dużymi 
miastami, odwiedzanymi jed-
nak przez turystów z zagranicy, 
obcokrajowiec nie jest częstym 
widokiem, więc spotkań przy 
herbacie i przy arbuzie, jest co 
niemiara. Przyznanie się, że 
jestem z Polski, niejako z auto-
matu wyzwala pamięć o tym, 
że kiedyś byliśmy bratnimi na-
rodami. 

Jest normą, że mężczyźni byli 
wysyłani na dwuletnią służbę 
wojskową w odległych krań-
cach imperium, nadzwyczaj 
często trafiam akurat na takich, 
którzy swoje odsłużyli w NRD. 
Jeśli tylko mam siłę - ponie-
waż uzbecki upał wykańcza, 
i czasami na rozmowy po pro-
stu nie mam siły - rozmawiam 
i próbuję dowiedzieć się czegoś 
więcej o ich kraju i życiu. Wie-
czorami raczej normą jest też, 
że do postawionego na uboczu 
namiotu ktoś podejdzie i za-
gada, dopóki stado owiec nie 
zmusi takiego gościa do udania 
się w ich ślady. I te spotkania 
są przyjemne, są ciekawe - ale 
dopiero po czasie dowiaduję 

Rowerem z Brodnicy do Azji (3)
się od poznanych dziewczyn 
(także z rowerami), że jest tak 
wyłącznie wtedy, gdy nie jest 
się … dziewczyną podróżującą 
na rowerze. O ile mnie nigdy 
nie spotkało nic przykrego, od 
wielu z nich słyszę, że wieczora-
mi musiały bronić się w namio-
tach przed bardzo nachalnym 
napastowaniem, często podbu-
dowanym odwagą zdobytą po 
alkoholu. Problem ten pojawiał 
się zresztą w opowieściach wie-
lu dziewczyn już wcześniej, za-
czynając się już w Gruzji i Iranie, 
ale częstotliwość tego zjawiska 
w Uzbekistanie zdecydowanie 
przyćmiła resztę. Żeby nie móc 
przespać czterech nocy z pięciu 
tylko z powodu przychodzących 
w nocy facetów? A jednak...

Kierunek: Tadżykistan

Za to bezpiecznie powinno 
być na drogach - patrząc na 
powtarzające się przy każdym 
większym skrzyżowaniu poste-
runki milicji, których nie można 
ominąć. Tutaj, co parędziesiąt 
kilometrów, w poprzek drogi 
stoi szlaban. Trzeba wyjść z sa-
mochodu i pofatygować się do 
pobliskiego budynku, pokornie 
dać spisać dane z paszportu. 

Złe sowieckie przyzwyczaje-
nie zostało, a ja się tylko dziwię 
i zastanawiam, co się potem 
dzieje z opasłymi zeszytami 
pełnymi danych o wszystkich, 
którzy tędy przejeżdżają. Po 
kontroli na moście na Syr-Darii 
uczę się też szybko, że nawet 
niewinnie wyglądające miejsca 
mogą mieć strategiczne znacze-
nie - o zdjęciu rzeki robionym 
nie z ukrycia nie ma więc mowy. 
Ale dlaczego się temu w ogóle 
dziwię? 

Tego mostu nie było nawet 
na mapie (choć Syr-Daria tu 
spokojnie była jak Wisła w To-
runiu), więc w sumie nie powin-
no być nic dziwnego w tym, że 
zdjęć mu też nie należy robić. 
Dziwnie się do tego wszyst-
kiego przyzwyczaić. A mimo 
wszystko cieszę się, że tu dotar-
łem, bo późniejsze dojechanie 
po trudach uzbeckiej podróży 
do Tadżykistanu okazało się 
być przez to jeszcze większą 
przyjemnością. W Tadżykistanie 
Centralna Azja zaczęła pokazy-
wać swoje najprzyjemniejsze 
oblicze - o czym więcej będzie 
już w kolejnym odcinku.

Hubert Stuczyński

Urodził się 23 listopada 1911 roku 
w miejscowości Gwiździny powiat 
lubawski, województwo pomor-
skie. Był  synem Walentego i Julian-
ny z domu Rochewicz. Rodzice pro-
wadzili pięćdziesięcio hektarowe 
gospodarstwo rolne. Jan miał pię-
cioro braci i siostrę. Dwóch z braci 
zginęło biorąc udział w działaniach 
drugiej wojny światowej.

Jan Dembek po zdaniu egzaminu 
maturalnego w seminarium nauczy-
cielskim w Lubawie został przyjęty 
do pracy jako naczelnik Poczty w Naj-
mowie, powiat brodnicki. 

13 września 1932 roku rozpoczął 
służbę wojskową w Dywizyjnym Kur-
sie Podchorążych rezerwy przy 67. 
pułku piechoty w Brodnicy. 20 wrze-
śnia 1933 roku został przeniesiony 
do rezerwy w stopniu starszego ka-

Podporucznik Jan DEMBEK
prala podchorążego.

W kolejnych latach 
odbywał ćwiczenia woj-
skowe i awansował na 
kolejne stopnie. W 1934 
roku został mianowa-
ny na stopień plutono-
wego podchorążego, 
w 1935 - sierżanta pod-
chorążego, a w 1936 na 
pierwszy stopień oficer-
ski – podporucznika.  

W 1938 roku zawarł 
związek małżeński z Ma-
rią z domu Kalinowską.

Jesienią 1938 roku razem z żołnie-
rzami 67. pułku piechoty brał udział 

w zajęciu Zaolzia na te-
renie Czechosłowacji 
jako dowódca plutonu 
ciężkiego karabinu ma-
szynowego. W marcu 
1939 roku został zmobi-
lizowany i uczestniczył 
w szkoleniu pułku, nato-
miast w czerwcu został 
wyznaczony na dowódcę 
plutonu łączności w Bata-
lionie Obrony Narodowej 
„Brodnica”. Od 29 sierp-
nia 1939 roku wraz z 67. 
pułkiem piechoty uczest-

niczył w kampanii wrześniowej.
Na skutek dużych strat w ludziach 

i sprzęcie, 19 września wraz z po-
zostałymi pododdziałami 67. pułku 
piechoty, przedostał się do oblężonej 
Warszawy. 26 września 1939 roku 
został wzięty do niewoli niemieckiej 
i wywieziony do obozu Murnał – na 
terenie Niemiec w oflagu VII B z nu-
merem 1115/VIIB. 

Po wyzwoleniu obozu w maju 
1945 roku przez wojska amerykań-
skie, obawiając się prześladowania 
przez władze PRL-u, porucznik Jan 
Dembek pozostał na Zachodzie Eu-
ropy. W 1948 roku rozpoczął służbę 
w Polskiej Misji Wojskowej na terenie 
Francji, a po jej rozformowaniu został 

przyjęty do służby w siłach zbrojnych 
Stanów Zjednoczonych w miejsco-
wości Verdę i Poiters. W 1967 roku 
wraz z macierzystą jednostką  został 
przeniesiony do Worms, a następnie 
do Kaiserslautern na terenie Nie-
miec. 

Tam w Bazie Sił Zbrojnych Stanów 
Zjednoczonych w Amerykańskiej 
Strefie Okupacyjnej na terenie Repu-
bliki Federalnej Niemiec dosłużył się 
stopnia majora. Po osiągnięciu wieku 
emerytalnego w 1974 roku przeszedł 
na emeryturę i zamieszkał w Kaiser-
slautern. Zmarł 30 maja 1993 roku 
i został pochowany na cmentarzu ko-
munalnym w tej miejscowości.

Opr. Marian Chwiałkowski
Na podstawie materiałów przedstawio-

nych przez bratanka Jerzego Dembka
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Ludzie, o których nie można zapomnieć
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„Dąb Rzeczypospolitej”, 
nazywany niekiedy także 
„Dębem Jagiełły”, rośnie 
w samym centrum Leśnic-
twa Borek w Nadleśnictwie 
Brodnica w rezerwacie Jar 
Brynicy nad samą niemal 
rzeką Brynica. 

To teren objęty powierzch-
niową formą ochrony pod 
nazwą Górznieńsko-Lidzbar-
ski Park  Krajobrazowy. Dąb 
ten został uznany za pomnik 
przyrody w 1955 roku. Jego 
wiek szacowany jest na oko-
ło 500 lat. Wysokość drzewa 
to 33 metry, obwód pier-
śnicy to 650 cm. W środku 
dębu znajduje się dziupla 
o wysokości 8 m, zamieszki-
wana w okresie letnim przez 
nietoperze. Jeszcze niedaw-
no do środka wchodziła cała 
klasa. Obecnie szczelina do 
wnętrza dębu z roku na rok 
zarasta. Wejście do środka 
nawet dla szczupłego czło-
wieka jest niemożliwe. 

„Dąb Rzeczypospolitej” 
zaskakuje swą wielkością 
i majestatycznym wyglą-
dem – jest klasycznym dę-
bem białowieskim, jakich 
niewiele można spotkać 
poza Puszczą Białowieską. 
Okolice dębu były w cza-
sach zaborów i w czasie 
wojny miejscem patrio-
tycznych spotkań polskiej 
ludności. Pod tym dębem 
przysięgę na wierność oj-
czyźnie składali partyzanci 
i żołnierze wyklęci. Orga-
nizowano tu także zabawy 
ludowe. Wg legendy pod 
tym właśnie dębem odpo-
czywał Król Polski, Włady-
sław Jagiełło przed słynną 
bitwą pod Grunwaldem po 
nieudanej próbie wywoła-
nia bitwy pod Kurzętnikiem. 
Stąd właśnie druga nazwa 
tego pomnika.

Nieopodal dębu zwra-
cają uwagę okazałe, około 
200-letnie sosny. Cały ob-
szar nimi porośnięty wraz 
z pospolitym tam grabem 
i pojedynczymi dębami i li-
pami tworzy przepiękne grą-
dowe siedliska. Ze względu 
na swoje uroki i konieczność 
zachowania uroczyska przy-
pominającego fragmentami 
siedliska górskie. 

W 2001 roku utworzono 
tam rezerwat przyrody „Jar 
Brynicy” o powierzchni ok. 
28 ha. W tym miejscu mu-
szę dodać, że to niezwykłe 
uroczysko zostało uratowa-
ne przed zniszczeniem przez 
okupantów tylko dzięki 
postawie leśników i ich od-
wadze. To oni właśnie jako 
pierwsi dostrzegli niepowta-
rzalne uroki tego miejsca 
i doprowadzili do uznania 
go rezerwatem przyrody. 

Całe to leśne zbiorowisko 
z uwagi na swoje niespoty-
kane cechy zostało uznane 

Przy Pomniku Wdzięcz-
ności w centrum Brod-
nicy od 9 października 
2014 roku rośnie jeden 
z „Dębów Wolności” sa-
dzonych na terenie ca-
łego kraju z inicjatywy 
Prezydenta Rzeczypo-
spolitej Polskiej Broni-
sława Komorowskiego 
i Lasów Państwowych 
dla uczczenia 25-lecia 
odzyskania wolności 
oraz 90-lecia utworzenia 
Lasów Państwowych.

Sadzenie dębów nawią-
zuje do podobnej, sponta-
nicznej akcji sadzenia drzew 
z pierwszych lat po odzy-
skaniu przez Rzeczpospoli-
tą niepodległości w latach 
1918-1928, kiedy społeczeń-
stwo wraz z leśnikami sa-
dziło drzewa, głównie dęby 
- uosobienie siły, długo-
wieczności i nieprzemijają-
cej pamięci - jako świadec-
two odzyskania przez Polskę 
niepodległości. 

Drzewa te, były swoistym 
wotum dziękczynnym na-
szych przodków za przywró-
coną niepodległość. Często 

Ziemia Michałowska
Miejski Miesięcznik 
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Dąb Wolności

rosną do dziś są świadkami 
tamtych ważnych dla nasze-
go narodu wydarzeń. Dąb 
w polskiej tradycji jest sym-
bolem długowieczności, 
symbolizuje trwałość,  wol-
ność i potęgę.

W akcie sadzenia Dębu 
Wolności w Brodnicy w asy-
ście kompanii honorowej 
Wojska Polskiego uczestni-
czyli: Dariusz Młotkiewicz 
– zastępca szefa Kancelarii 
Prezydenta RP, Zbigniew 
Ostrowski – wicewojewo-
da kujawsko-pomorski, 
Ryszard Bober – wiceprze-
wodniczący Sejmiku Woje-
wództwa Kujawsko-Pomor-
skiego, Jarosław Radacz 
– burmistrz Brodnicy, ks. 
prałat Krzysztof Lewandow-
ski – dziekan dekanatu brod-
nickiego, Janusz Kaczmarek 
– dyrektor Regionalnej Dy-
rekcji Lasów Państwowych 
w Toruniu oraz druh Patryk 
Piezo – harcerz z hufca ZHP 
w Brodnicy. 

W uroczystości sadzenia 
Dębu Wolności, na zapro-
szenie burmistrza Brodnicy 
oraz nadleśniczego Nadle-
śnictwa Brodnica, uczestni-

czyli również Piotr Boiński 
– starosta powiatu brodnic-
kiego, Edward Łukaszew-
ski – wójt gminy Brodnica, 
Zbigniew Socha - radny 
Sejmiku Województwa Ku-
jawsko-Pomorskiego, radni 
Rady Miejskiej w Brodnicy 
i rady Powiatu Brodnickie-
go, przedstawiciele ducho-
wieństwa, Policji, Wojska 
Polskiego, Straży Pożarnej, 
związków i stowarzyszeń 
kombatanckich, leśnicy 
z Nadleśnictwa Brodnica 
i sąsiadujących nadleśnictw 
wraz z ich kapelanem, myśli-
wi lokalnych kół łowieckich, 
przedstawiciele instytucji 
miejskich i powiatowych, 
harcerze, młodzież szkolna 
i mieszkańcy Brodnicy.

Na pamiątkę tych uroczy-
stości przy posadzonym 
dębie ustawiono kamień, 
na którym umieszczono in-
formację o tym doniosłym 
i zaszczytnym dla miasta 
wydarzeniu. 

Brodnicki Dąb Wolności 
ukorzenił się i czuje się do-
brze w miejscu posadzenia 
przy Skwerze Wolności. 
Widać to wyraźnie po tym, 
jak się rozwija i żyje rytmem 
miasta. Będzie świadkiem 
wielkich wydarzeń i zwykłej 
historii miasta. Dęby robią 
to najlepiej...  

Warto go odwiedzić i po-
siedzieć obok na ławeczce 
od pary prezydenckiej.

Henryk Kapusta
Nadleśnictwo Brodnica

Dąb Rzeczypospolitej 
lub inaczej - Dąb Jagiełły

drzewostanem zachowaw-
czym i zebrane tam nasiona 
i tkanki przechowywane są 
w Leśnym Banku Genów. 
W niedalekiej przyszłości 
cały drzewostan zostanie 
genetycznie odtworzony na 
jednej z przygotowanych 
powierzchni nadleśnictwa. 
Już rozpoczęto prace przy-
gotowawcze. 

W roku 2012 za zgodą 
Regionalnego Dyrekto-
ra Ochrony Środowiska 
w Bydgoszczy z dębu ze-
brano nasiona i wysiano je 
na szkółce Zarośle. Wyho-
dowane z nich sadzonki ro-
sną na terenie Nadleśnictwa 
Brodnica w najciekawszych 
i najważniejszych miej-
scach, w tym przy każdej le-
śniczówce. Zostały również 
rozdane uczestnikom Geo-
cachingu w Górznie i poje-
chały z nimi do wielu krajów 
świata. 

Do dębu można dojść nie-
bieskim szlakiem pieszym. 
Prowadzi do niego również 
przyrodnicza ścieżka dydak-
tyczna „Jar Brynicy”. Dla 
zmotoryzowanych przygo-
towano specjalne miejsce 
postoju. Można tam doje-
chać udostępnioną drogą 
z Gutowa do Klonowa.

Każdy, kto jest choć tro-
chę wrażliwy i zobaczy 
majestat „Dębu Rzeczypo-

spolitej” zachowany pośród 
nieprawdopodobnych po-
nad dwustuletnich sosen, 
musi oddać im hołd z uwa-
gi na historię, jaką w sobie 
kryją. Wzruszenie na widok 
tego majestatu natury poru-
szy każdego, komu ojczyzna 
i historia choć trochę jest 
droga. To trzeba zobaczyć – 
to nasz obowiązek i przyrod-
nicza wizytówka.

Henryk Kapusta
Nadleśnictwo Brodnica

W majestacie Dębu Rzeczypospolitej

Uroczystość zgromadziła wielu znakomitych gości

Chwila posadzenia Dębu Wolności
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Rok 2004 w historii Lasów Pań-
stwowych to czas osiemdziesią-
tych urodzin organizacji. Z tej okazji 
w kwietniu tego roku do Rzymu wy-
brała się grupa leśników z księdzem 
Edwardem Janiakiem – krajowym 
duszpasterzem leśników i Januszem 
Dawidziukiem - dyrektorem general-
nym Lasów Państwowych na czele. 
Ojciec Święty Jan Paweł II podczas 
audiencji generalnej na placu św. Pio-
tra w Watykanie, 28 kwietnia 2004 
roku zwrócił się do leśników w nastę-
pujących słowach:

- Szczególną grupą, która mi dzisiaj 
sprawiła radość swą obecnością jest 
ogólnopolska pielgrzymka leśników. 
Witam dyrekcje regionalne, przed-
stawicieli i pracowników leśnictwa, 
i duszpasterzy na czele z biskupem 
Edwardem Janiakiem-duszpasterzem 
krajowym. Cieszę się bardzo z waszej 
obecności. Wiele razy miałem okazję 
spotkać się z waszym środowiskiem. 
Dbajcie nadal o świat natury tak waż-
nej dla człowieka. Niech wasza praca 
pomoże zachować piękno polskich 
lasów dla dobra naszej ojczyzny i jej 
mieszkańców.

Po południu papież przyjął leśni-
ków na prywatnej audiencji w Ka-
plicy Klementyńskiej, podczas której 
pobłogosławił ponad pięćset żołę-
dzi dębu „Chrobry” przywiezionych 
z Polski. I od tej chwili wszystko się za-
częło. Nasiona trafiły do szkółki i z niej 
po Polsce, jak ona długa i szeroka 
rozpierzchły się sadzonki do każdego 
nadleśnictwa w kraju. Po kilka otrzy-
mały także regionalne dyrekcje. Każda 
sadzonka oznaczona była numerem 
ewidencyjnym i zaopatrzona w cer-
tyfikat autentyczności. Był kwiecień 
roku 2006 czyli rok po śmierci Papieża 

Dąb Jana Pawła II zwany Dębem Papieskim
Polaka, który nasiona błogosławił. Pol-
ska zaczęła sadzić „Dęby Papieskie”, 
jako wotum wdzięczności za niezwykły 
pontyfikat w pierwszą rocznicę śmierci 
wielkiego Polaka.

Ogród przy plebani

Jedno z tych niezwykłych drzewek 
o numerze 381 trafiło do Brodnicy. 
Nadleśniczy Nadleśnictwa Brodnica 
na 3 kwietnia 2006 roku wyznaczył 
termin sadzenia „Dębu Papieskiego” 
w Brodnicy. 

Jako miejsce obrano ogród przy 
plebanii kościoła Matki Boskiej Fatim-
skiej przy ulicy Nowej w Brodnicy. Te-
ren przy kościele był wówczas placem 
budowy i o posadzeniu drzewka tam 
nie mogło być mowy. Samo sadzenie 
było podniosłą uroczystością. Po mszy 
świętej, w obecności władz samorzą-
dowych miasta i powiatu, przedstawi-
cieli Polskiego Związku Łowieckiego, 
nadleśniczych sąsiednich nadleśnictw, 
leśników z Nadleśnictwa Brodnica 
i przede wszystkim dzieci, które wypeł-
niały całą wówczas kaplicę św. Huberta 
dokonano aktu wspólnego posadzenia 
„Dębu Jana Pawła II”. 

Rok później przy sadzonce posta-
wiono niewielki kamień dla upamięt-
nienia tego wydarzenia. Drzewko rosło 
niczym nie zagrożone przez lat osiem. 
W tym czasie było pielęgnowane z na-
leżytą starannością. Dość powiedzieć, 
że kiedy z okazji piątej rocznicy od 
posadzenia „Dębów Jana Pawła II” 
w dyrekcji toruńskiej, wydano specjal-
ny album o wszystkich dębach, to nie-
skromnie powiem, że nasz był najład-
niejszy. Miał jednak jedną wadę – rósł 
krzywo. Od początku kierował swój 
wierzchołek w stronę pobliskiej szkoły. 
Myślę, że chciał nam coś przez to po-

wiedzieć. Wszak Jan Paweł II zawsze 
stawiał na młodość.

W miarę jak budowa kościoła po-
stępowała, teren wokół niego stawał 
się coraz bardziej przydatny do za-
gospodarowania. Równocześnie dę-
bowi  posadzonemu w ogrodzie przy 
plebanii zaczęło brakować miejsca. 
Robiło mu się tam ciasno. Po krótkiej 
rozmowie z księdzem proboszczem 

Gabrielem Aronowskim, kapelanem 
leśników, podjęliśmy decyzję o jego 
przesadzeniu. Przyjęliśmy plan działa-
nia i wybraliśmy miejsce ostatecznego 
posadzenia. Wszystko było ściśle tajne 
z obawy o możliwość niepowodzenia 
przedsięwzięcia przesadzenia tak duże-
go drzewa. Wszak wszystko się mogło 
zdarzyć. 

Akcja przesadzenie

Była wczesna wiosna roku 2014, 
kolejna sucha wiosna. W takich wa-
runkach musieliśmy zacząć od specjal-
nych przygotowań poprzedzających 
przesadzanie. Drzewko zostało prawie 
całkowicie obkopane wraz z wielką 
bryłą ziemi i korzeni i obłożone folią, 
aby w tak stworzonej doniczce korze-
nie się rozbudowały. W takim stanie 
drzewko trwało cały rok 2014. Walczy-
ło o przetrwanie czyniąc wielkie wysił-
ki, by przeżyć a następnie przetrzymać 
zimę. 

Wiosna roku 2015 nadeszła szybciej 
niż zwykle po prawie bezśnieżnej zimie 
zapowiadającej okres dotkliwej dla ro-
ślin suszy. W wyznaczonym miejscu 
i czasie pojawił się dźwig, ciężarówka 
i ludzie by dokonać przesadzenia przy-
gotowanej sadzonki wielkości pięciu 
metrów z wielką bryłą korzeniową.  
Wbrew obawom operacja przebiegła 
sprawnie i „Dąb Jana Pawła II” w dniu 
20 marca 2015 roku trafił w ostatecz-
ne miejsce wzrostu tj. przy kaplicy św. 
Huberta. Pieczołowicie pielęgnowany 
sprawiał wrażenie bardzo zadowolo-
nego z nowego miejsca. Trwało to do 
czasu nadejścia wiosennych, tropikal-
nych upałów. 

Tego nasz bohater nie wytrzymał. 
Zareagował w sposób klasyczny dla 
rośliny – zrzucił część liści by ogra-
niczyć parowanie. Z obawy o całko-
wite zrzucenie liści i wyschnięcie ro-
śliny z przesuszenia zabezpieczyliśmy 
drzewko siatką cieniującą. Proces się 
zatrzymał, ale bez odbudowania no-
wego aparatu asymilacyjnego drzew-
ko nie miało szans na przygotowanie 
się do zimy i przetrwanie. Zaczęliśmy 
się poważnie martwić. Kiedy wresz-
cie pojawiły się pierwsze młode listki 
odetchnęliśmy z ulgą. Radość nasza 
jednak nie trwała długo. Na pniu ledwo 
uratowanego ze szponów suszy i pew-
nej śmierci dąbka zaobserwowałem 
ślady po wgryzieniach owada. Okaza-
ło się, że to szkodnik przypominający 
kornika o nazwie ogłodek dębowiec, 
który atakuje osłabione drzewka. Skąd 
w mieście taki szkodnik? Myślę, że ktoś 
z lasu przywiózł opał zainfekowany tym 
owadem. 

Sytuacja była 
bardzo poważna 

Każdego dnia ilość wygryzionych 
chodników się zwiększała. Wezwaliśmy 

na pomoc specjalistów najwyższej kla-
sy z Zakładu Ochrony Lasu z Gdańska. 
Już następnego dnia po badaniu wie-
dzieliśmy wszystko o szkodniku i roz-
poczęliśmy walkę chemiczną do tego 
stopnia skrupulatną, że robiliśmy to 
strzykawką lekarską do każdej wygry-
zionej dziurki. Po kilku nawrotach za-
biegów wiedzieliśmy, że kornik został 
zabity, ale czy dąbek przeżył, dowie-
dzieliśmy się dopiero teraz na wiosnę, 
kiedy drzewko rozwinęło młode liście 
po przezimowaniu. I dopiero teraz po-
stanowiliśmy całą sprawę ujawnić, bo 
wszystko się szczęśliwie udało. 

Dziesiąta rocznica od pierwszego 
posadzenia to dobry moment na przy-
pomnienie miastu o wspólnie z dzieć-
mi posadzonym niegdyś „Dębie Jana 
Pawła II” i ofiarowaniu go społeczeń-
stwu przez pracowników Nadleśnictwa 
Brodnica. 

Zakończenie Festiwalu Muzyki My-
śliwskiej to świetna okazja, by w gro-
nie znakomitych gości i mieszkańców 
miasta odsłonić pamiątkową tablicę 
z informacją o tym wydarzeniu.

Niech ten niezwykły dąb, nasz brod-
nicki „Dąb Jana Pawła II” będzie sym-
bolem trwałości zasad i ludzkiej nie-
złomności. Niech rośnie i się rozwija. 
A my bądźmy tego świadkami.

Epilog - Dzidziuś

Po obkopaniu korzeni wiosną 2014 
roku drzewko „poczuło się zagrożo-
ne”. Walczyło o przetrwanie czyniąc 
wielkie wysiłki, by przeżyć a następnie 
przetrzymać zimę. Jedną z form walki 
drzew o przetrwanie w obliczu takiego 
zagrożenia jest zwiększenie wysiłku 
i wydanie nasion, które przedłużą ist-
nienie gatunku. 

Tak też zachował się nasz dąb. Ewe-
nement jednak polegał na tym, że on 
zrobił to w wieku ośmiu lat, co w przy-
rodzie praktycznie się nie zdarza. To 
przecież jeszcze dziecko. W paździer-
niku 2014 roku zebraliśmy spod drze-
wa dwie garści żołędzi. Z całego zbio-
ru tylko dwa oceniłem pozytywnie 
i natychmiast zasiałem w ogrodzie. 

Wiosną jedno skiełkowało i w tej 
chwili mam dwuletniego potomka 
naszego „Dębu Papieskiego”. Myślę, 
że jest to ewenement na skalę kraju. 
Ksiądz kapelan nadał mu imię „Dzi-
dziuś” i ciągle nakazuje mi, bym o nie-
go dbał. Ja o niego dbam, bo wiem, 
gdzie zostanie posadzony. Miejsce 
na niego już czeka. Będzie to czwarty 
brodnicki dąb, który choć jeszcze jest 
w doniczce, to ma już ciekawą swoją 
historię.

Henryk Kapusta
Nadleśnictwo Brodnica

Opowiadając o historii brodnickich dębów nie sposób pominąć drze-
wa najbardziej znanego mieszkańcom Brodnicy. Mowa oczywiście o dę-
bie Kopernik rosnącym na posesji przy ulicy Kamionka 14.

O najsłynniejszym brodnickim dębie szypułkowym (Quercus robur) 
sporo pisano, ale w świetle najnowszych danych wiele informacji było 
nieprecyzyjnych. Przy określaniu wieku dębu podawano zazwyczaj, że li-
czy on sobie ponad 500 lat. Tymczasem ustawiona przy Koperniku tablica 
informacyjna wskazuje na dużo młodszy wiek drzewa. Ma on ok. 300 lat, 
a więc jest o 200 lat młodszy niż przypuszczano. Obwód w pierśnicy wy-
nosi 566 cm (do niedawna podawano 550 cm), a wysokość obliczono na 
30 metrów. Wcześniej dąb liczył 25 metrów, ( informacja z grudnia 1991 
roku), co oznacza że Kopernik trochę urósł. Kolejne dane to średnica ko-
rony sięgająca 28 metrów rozpiętości oraz położenie geograficzne, które 
ustalono bardzo precyzyjnie (zainteresowanych odsyłamy do tablicy przy 
dębie). W 1959 roku dąb został uznany za Pomnik Przyrody chroniony 
prawem, o czym informuje przymocowana do pnia tabliczka.

Dąb Kopernik jest co prawda nieco „schowany” w głębi posesji i za-
słonięty budynkami, ale sąsiedztwo przedszkola i przychodni zdrowia mu 
nie szkodzi. Z jego obecności cieszą się zwłaszcza dzieci z przedszkola 
niepublicznego, które wybierają spod okazałego pnia żołędzie do zabawy.

Tekst i fot. Paweł Stanny

Dąb Kopernik

Dąb Papieski w Brodnicy
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